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K raków  1 7  października
Dwa dokumenty, które Gazeta wiedeńska 

podała w niedzielnym swoim numerze, są 
jakby dwie ostatnie stronnice historyi woj­
ny, jaką tego roku przebyła Austrya.

Traktat austryacko- w łoski, jest niejako 
uzupełnieniem, a oraz komentarzem traktatu 
praskiego. Głównym jego faktem uznanie 
przez Austryę Królestwa Włoskiego. Za­
kończyła się przezeń owa fikcya polegająca 
na nieuznawaniu tego co istnieje, fikcya u- 
żywana w polityce, jakkolwiek nieprzyno- 
sząca z sobą prawie żadnych korzyści. Naj­
częściej owszem ona bywa przeszkodą w 
działaniu, nie usuwa nigdy żadnego niebez­
pieczeństwa , a nie pozwala zwykle chwycić 
się środków najlepszych, bo najprostszych. 
Z zawarciem traktatu z d. 3 b. m. ustała ta 
fikcya; Austrya i Włochy stają nawzajem 
otwarte dla handlu, przemysłu i wszelkich 
międzypaństwowych stosunków; a co wię­
ksza, wolną jest droga do zawierania przy 
mierzą, które zdaje się leżeć w naturze rze 
czy. Jeżeli ma być prawdą, co okólnik p. 
Lavaletta utrzymywał, że skutkiem ostatniej 
wojny jest wolność przymierzy, to traktat 
rzeczony pierwszym na tej drodze będzie 
krokiem. W przymierzu mocarstw katoli­
ckich, słusznie podobno upatrują niektórzy 
rękojmię prawdziwego pokoju i równowagi 
europejskiej.

List N. Pana do ministra stanu hr. Bel 
credego, zawiera najwyższe uznanie owego 
spokoju, rezygnacyi i poświęcenia, jakiego 
ludy monarchii złożyły niezbite dowody 
podczas ostatnich wypadków. Na owo tak 
Uderzające zachowanie się ludów Austryi, 
zwracaliśmy nieraz uwagę przed i podczas 
Wojny. Świadczyło ono oogólnem zaufaniu, 
i dawało miarę wpływu, jaki wolność na lu­
dy wywierać może. Nikt zaprzeczyć nie zdo­
ła, że spokój ten i porządek pomocą jedy­
nie wolności był utrzymany. Pozostanie to 
na zawsze chlubą obecnego gabinetu, że 
Wolności zawierzył. Za tern poszło zau 
fanie.

Lecz ażeby takowe utrzymać, potrzeba, 
skoro era wojny zamkniętą została, rozwi­
nąć działanie zawsze na tej samej jedynie 
zbawiennej podstawie, na podstawie wolno­
ści, w nowym jednak kierunku przez wy­
padki wskazanym, i to tak dobrze w poli­
tyce wewnętrznej jak zewnętrznej.

W pierwszej, gdzie prace tylko przerwa- 
Ue zostały, gdzie patent wrześniowy jest 
drogoskazem w systemacie mającym doko­
nać przeobrażenia monarchii, oczekują ludy 
tylko dalszego energicznego i samowiedne- 
go postępowania rządu. Wyglądają one pro- 
gramatu organizacyi monarchii określonego, 
któryby że tak powiemy, byt ich i udział 
w monarchii upewnił i oznaczył. Jeżeli, jak 
się zdaje, dokonanie tego dzieła wymaga 
pewnych przedwstępnych kroków lub ukła 
dów, radeby one widzieć rząd przystępują 
cy do nich bez wahania, stanowczo i o ile 
kyć może śpiesznie. Nic bowiem nie osła­
bia zaufania, jak jego nadużycie, a przy 
najlepszych chęciach i wierze, nadużyciem 
stać się może zbyt przedłużona tymczaso­
wość.

W drugiej, tojest polityce zewnętrznej, 
gdzie jak wykazaliśmy dawniej, nie pozo­
stało nic wcale z tradycyjnych kierunków, 
gdzie zatem nowa droga koniecznie wytknię­
tą być musi, stanowczość jakkolwiek jest 
potrzebną, możeby nie wystarczyła. Polityka 
zewnętrzna monarchii, o ile nam sądzić wol­
no, wymaga inicyatywy. Dziennik wychodzą­
cy w Paryżu, a który staje w obronie inte­
resów monarchii austryackiej, Memorial di- 
plozmique, nazywa to u m i e ć  ś m i e ć  (sa~  
voir oser). Słusznie też pisze on w artykule 
pod tym tytułem: „Niechaj Austrya umie 
chcieć, niechaj umie śmieć, a nie ma dla 
niej nic straconego. Niechaj głośno przepro­
wadza swe reformy, jawnie postawi swój 
programat i naznaczy swą politykę, niechaj 
się nie waha wywiesić swojego sztandaru, 
a ujrzy, ile ma przyjaciół. Opinia publiczna 
i prasa staną po jej stronie; Włochy i wszy­
stkie liberalne stronnictwa, odkąd Weuecya 
jest wolną, sprzymierzyć się z nią są goto 
we; Francya przyznaje zawsze, ile z nia 
wspólnych łączy ją  interesów, jako dwa 
główne katolickie mocarstwa; kwestya W scho­
dnia bez Austryi rozwiązaną być nie może; 
a sama myśl osłabienia Austryi jest całej 
Europie przeciwną —  trzeba więc tylko u- 
mieć chcieć, umieć śmieć“...

Stanowczości też na wewnątrz a inicya­
tywy na zewnątrz oczekują od rządu ludy 
Austryi w zamian za poświęcenie, jakiego 
złożyły dowody, a oczekują z zaufaniem na 
wolności opartem, i z przekonaniem, że tym 
sposobem jedynie pomyślność ich własna 
wraz z potęgą monarchii urzeczywistniony 
być może.

JMESPOIBESEYA CZAS0.
L w ó w  16 października.

(z) W czoraj i przedw czoraj, w niedzielę i po 
niedziałek, przyjm ow ał JE x . Nam iestnik, przed 
staw iające mu się  w ładze i korporacye. W  niedzie 
lę przyjm ow ał W ydział krajow y z księciem  Mar 
8załkiem na czele, tudzież w ojskowość; wczoraj 
zaś duchowieństwo, urzędników, prefesorów i R a­
dę m iejską. Posłuchanie trw ało do późnej godzi­
ny po południu. Mówiąc o tutejszych miejskich 
szkołach, zapew nił p. N am iestnik p. burm istrza, 
że życzenia R ady miejskiej w tym przedmiocie 
będą spełnione na podstaw ie uchw ały, ja k ą  sejm 
przyszły poweźmie, sankeyonow anej przez Najj. 
Pana.

W ieczorem było św ietne przedstaw ienie w tea ­
trze polskim, na którem  znajdow ał się N am ie­
stnik. Rozpoczęło się polonesem, przyczem  wio­
dący pierw szą parę  dyrek tor teatru  p. Miłasze- 
wski odśpiew ał k ilka stro f powitalnych, ułożo 
nych umyślnie, z trafnem  do okoliczności zastó- 
sowaniem przez pana F ranciszka  W aligórskiego. 
Publiczność hueznemi oklaskam i przyjm ow ała sło­
w a w yrażające zaufanie, iż nowy N am iestnik idąc 
za głosem kraju  spełni położone w nim nadzieje 
i powszechnym  zadosyć uczyni oczekiwaniom. N a­
m iestnik dziękow ał z loży za okazyw ane mu przez 
publiczność oznaki spółczucia. Potem odegrano 
* redry  Cudzoziemczyznę.

P rzykre w rażenie w yw ołał w ypadek zaszły 
przed kilku dniam i ua kolei żelaznej Czerniowie- 
ckiej, o którym  już doniosły dzienniki, wyskocze­
nie z szyn i obalenie się kilku wagonów. Równo­
cześnie drugi w ypadek w sam ym że dworcu kolei, 
zaw alenie się schodów z częścią rnuru , daleko 
smutniejsze niż pierw szy pociągnął za sobą sku­

tki, bo śm ierć i ciężkie poranienie kilku ludzi. 
Co do przyczyny pierwszego w ypadku przypisują 
takow ą rozmaicie, jedni pęknięciu sprężyn u w a­
gonu towarowego, drudzy niedokładnej budowie 
sam ejże drogi. W jednym  i drugim razie, czy ko- 
lej, czy też tylko wagon źle zbudowany, zawsze 
wina je s t w ielka, i cudem niem al Opatrzności a 
w ielką przytom nością kierującego pociągiem  ma- 
m aszynisty uszli podróżni w ielkiego nieszczęścia. 
D yrekcya ruchu na kolei Czerniowieckiej posiada 
dotychczas za mało środków przewozowych wzglę 
dnie do ruchu handlowego na  tej drodze. Często 
kroć w ypada potrzeba pozostaw iania z tego po­
wodu po stacyach wagonów z towaram i, po któ­
re^ następnie osobne w ysyłają lokomotywy. Z tej 
też przyczyny pociągi spóźniają się bardzo czę­
sto , co znowu może się stać powodem w ypad­
ków.

Cholera po trosze zaczyna się szerzyć, a le  do­
tychczas nieznacznie praw ie. W edług wykazów  
urzędowych umarło do dnia  dzisiejszego około 20 
osób, oprócz żołnierzy w szpitalu wojskowym. 
Liczba ta  je s t nieznaczna w stosunku do ludności 
i do zwykłej śmiertelności, ta k ,  że gdyby nie 
wspomnione urzędowe w ykazy, które ogłaszać z a ­
częto, i nie żółte latarnie po strażnicach cholery­
cznych, zw racające na siebie uwagę, publiczność 
nie dom yśliw ałaby się nawet, że mamy cholerę 
w mieście.

Gazeta Lwowska , o której zwinięciu z Nowym 
Rokiem mówiono, będzie i nadal wychodzić i o- 
głaszać ja k  dotąd edykta rządowe. Tylko wy 
chodząca obecnie przy niej niem iecka Lemberge 
Ztg  wychodzić przestaje.

Z  W o ł y n | a  jo  października.

Moskale gniew ają się na  Austryę, że odstąpiła 
a ą  p rzym ierza; że w prow adzając reform y w 

8wdm państwie, dozw ala polszcyznie rozw ijać się  
w sąsiedniej Galicyi. Tem się tylko jedynie dziś 
pocieszają, że propaganda relig ijna w Galicyi za­
czyna już w ydawać owoce. Oto w „W ołyńskich 
gubernialnych W iadom ościach" znajdujem y szcze­
góły, o których praw dzie w ątpiąc po naszemu, 
podajem y artykuł ten w dosłownem tłomaczeniu, 
abyście, m ając sposobność spraw dzenia faktu, w y­
jaśn ić  go dokładnie raczyli, j podaniem tego wy 
jaśn ien ia  do wiadomości publicznej zagrodzili dro­
gę do dalszych poktiszeń w ro.ssrewaniu kłam stw  
intrygantom  i stronnikom  moskiewskim.

Woł. Gub. Wiadomości. N r . 34. 20 sierpnia (v. 
s.) 1866. 1

„M ieszkańcy Galicyi po najw iększej części U- 
nici, zaczynają przyjm ować prawosławie.

Oto co piszą z Drohobyczy do dziennika Słowo. 
W raz z rozbudzeniem  się ducha narodowości 

rosyjskiej, zaczyna się i duch religijny. S k łan ia ­
nie się ku czystemu niezepsutem u greckiem u ob­
rzędowi, które do tej pory daw ało się postrzegać 
tylko u tak  nazw anych propagatorów Schizm y  (sic), 
okazuje się cudownym sposobem  i w narodzie.
. ?akt ten jest jednym  z silniejszych oręży przeciw 
wrogom naszym , którzy tw ierdzą: że niezepsuty 
obrzęd grecki jest tylko wym ysłem  sprow adzają­
cym z praw dziw ej drogi katolików . W e wsi Bo 
rysławiu Sam borskiego obwodu, buduje się muro 
wana cerkiew, na k tórą  koszt łożą parafianie za 
staraniem  parocha Ihnatja  M aksimowicza. Ten 
szanowny starzec zawsze się sta ra , aby owczarnię 
swoją na praw dziw ą w yprow adzić drogę. Oto o* 
owoce starań  jego. Gromada ośw iadczyła żądanie, 
aby Cerkwa stawlena była w obriadie czusto gre- 
czeskom. Zaprow adza u siebie szkołę (rzemieślni 
czą) i ofiaruje znaczną sumę na  ruski teatr. Je  
den z m urarzy, polak, zaczął zakładać fundamen 
ta pod poboczne ołtarze. G rom ada to zauważy 
wszy, pow iedziała mu, że ołtarze poboczne są  już 
w kościele — lecz nam ich tu ne potreba, i kazali 
rozebrać fundam enta."

Żadnych uw ag naszych nad  tem i szczegółami 
czynić nie możemy. Zdaje nam  się jednak , że 
dziennik Sw iętojurski Słowo  czerpiąc natchnienia 
swoje z kijowskiej praw osław nej Metropoli, i sku­
piając w sobie cały jad  m oskiewski przeciw  ka

tolicyzmowi, nie może uchodzić za w yraz kapitu ­
ły  unickiej we Lwowie, której kosztem jest pod­
trzym yw any. Rząd zaś austryacki jako  rząd k a ­
tolicki, nie powinien pozwalać, aby  pod tarczą 
wolności druku, jaw nie apostołowano po Galicyi 
za Moskwą, i bałam ucono katolicki lud ruski.

U nas to co innego. Zostawieni w szponach 
m oskiewskich, w ydani na łup i grabież Bezakom, 
z sercem rozdartem  patrzeć m usimy na  zabór ko­
ściołów, niszczenie krzyżów, profanow anie smen- 
tarzy, gdzie prochy przodków naszych spoczyw a­
j ą ,  nie mogąc zatrzym ać rąk  św iętokradzkich zno­
szących z ziemi naszej wszystko co katolickie i 
polskie.

I; znowu zabierają kościoły. W Dubnie wypę 
d z 4 ą  Zakonnice Karm elitanki, do ich kościółka 
prąenoszą parafię katolicką, a kościół fam y za­
bierają na cerkiew, wprzód już odebrawszy ko­
ściół starożytny Bernadyński. W m iasteczku T a r­
gowicy, także zab ierają kościół katolicki. W Ł y ­
sinie, gdzie proboszczem był świętobliwy starzee 
Zakonu Augustyanów ks. Zaw adzki, k tóry  dla o- 
calenia kościoła wzniesionego swojein staraniem  bu­
dował własnym kosztem cerkiew  praw osław ną wzię­
to za pozór skasow ania kościoła, że na tak ie  nie­
wielkie miasteczko zanadto je s t trzy katolickie 
kościoły, to jest, że. oprócz wzniesionego przez ks. 
Zaw adzkiego nowego kościoła, stary  nie został 
rozebrany, nadto że m ała kapliczka była na smę- 
tarzu  katolickim , kazano więc zabrać dw a ko­
ścioły, a  dla katolików  pozostawić jednę tylko 
kapliczkę sm ętarną.

W m iasteczku K rupcu , niegdyś dziedzicznem 
Lubom irskich później Załuskich, je s t kościół pa­
rafialny zbudow any w kształcie bazyliki rzymskiej 
Sgo Piotra, skonfiskowanym  po rewolucyi 1831 
roku, Bezak rozkazał go zabrać, i w tym celu 
odniósł się do Zytom irskiego biskupa, aby nazna­
czył deputata  dla zdania popom praw osław nym  
tego kościoła. Zesłano kom isyę dla spisania re­
m anentów kościelnych, lecz biskup deputata  me 
naznaczył, a  Bezakowi odpowiedział, te  od jego 
wyroku zaapelow ał do Cara, i póty  nie każe od­
daw ać kościoła, póki od C ara odpowiedzi nie 
otrzyma.

Rozesłano rozkaz B ezaka po wszystkich poli- 
cyach, aby ściśle dopilnowali tego, by w razie 
śmierci którego z proboszczów katolickich, pop p ra­
wosławny zarządzał parafią katolicką i spełniał 
posługi duchowne.

Sem inaryum  praw osław ne mieszczące się w mu­
fach policealnych w Krzemieńcu, przenoszą do 
Żytom ierza dla połączenia go z sem inaryum  ka- 
tolickiem, a tym sposobem zrobić unię katoli 
ków z praw osław iem , gdyż tylko jedn i praw o 
sław ni popi m ają w ykładać nauki dla połączO' 
nych sem inarzystów.

P a r y ż  13 października.

M onitor wyznaje, że m arszałek  Bazaiue skupia 
swój korpus, wnosić więc m ożna o bliskim opu 
szczeniu Mexyku. Ma ona nastąpić nie częściowo, 
ja k  zaw arow ała ugoda z M aksym ilianem  I, lecz 
całkowicie. Gdyby F ran cy a  w yprow adzała wojsko 
częściowo, ostatni oddział mógłby zostać zagrożO' 
ny od republikanów, którzy w zm agają się i panu 
ją  na drodze prow adzącćj ze stolicy do Vera 
Cruz. D la zabezpieczenia kom unikacyi z tym  po r­
tem, arm ia francuska musi staw iać strażnice w a­
rowne. Nie sądzę, aby  m arszałek Bazaine był 
w stanie wstrzym ać długo M aksym iliana I  od za 
mierzonego odjazdu. Jen. Castelnau musi już  być 
w Mexyku. On to urządzi odwrót, k tóry  musi być 
w ykonany w ciągu tej zimy.

A ustrya w ydała  już fortece w eneckie w ręce jen. 
Leboeuf, który je zw raca miejscowym władzom. 
Skoro te oświadczą się za królem  włoskim, forte­
ce zostaną zajęte przez arm ią w łoską. O peracya 
ta odbyw a się spiesznie i rządnie. B ijatyka w We­
ronie nie m iała wagi politycznćj. W szystkie dzien­
niki rządowe w yrażają się ja k  najlepićj o Austryi 
i rozbierają je j rolę na W schodzie i Północy. Ruch 
ua K andyi stanowczo u p a d a , a  list napisany 
przez m argr. Moustier przed wyjazdem ze S tam ­

bułu do króla greckiego, służy za dowód, iż dzi­
siejszy m inister spraw  zagranicznych zna dobrze 
wszystkie zabiegi Rosyi.

P. Benedetti udał się na k ilka  dni do Korsyki. 
Dzienniki posyłają go w am basadzie do Stam bu­
łu lub Florencyi, a  tym czasem  jeden  z jego przy­
jaciół zapew nił mnie, że ten dyplom ata pragnąłby 
wrócić do Berlina, tam  widząc dziś głów ny punkt 
polityki europejskićj. Osoby które przed wojną 
sprzyjały  Prusom , m ają zaw sze nadzieję, że m o­
carstwo to będzie trzym ać z F rancyą. Nadzieja 
jest ja k  dotąd bardzo słabą. W ielu ta utrzym uje 
że dla uzupełnienia jedności niem ieckićj, P rusy  
poświęcą w szystkie inne względy, i że w tym ce 
lu gotowe trzym ać z Rosyą, choćby w spraw ie 
wschodnićj. W szyscy zaś się zgadzają, że anne- 
ksya bakąouii, k tóra byłaby zgwałceniem trakta- 
tu paryskiego, obraziłaby głęboko rząd francuski.

D zienniki francuskie zajm ują się Polską i nie 
omylę się, jeżeli powiem, że cała  F ran cy a  mówi 
o nićj jeszcze więcćj niż pisze. A rtykuł Inw alida  
rosyjskiego o G alicyi mocno tu uderzył, gdyż w y­
raża groźbę, iż narodow y organizm  tćj prowincyi 
może wywołać nieprzyjaźń Rosyi, pomimo ż e ja k  
zapew nia Memorial Diplomatique, gabinet wiedeń­
ski dał w tym względzie ks. Gorczakowowi ja k  
uajuroczystsze zapewnienie. Baron T alleyrand  w y­
jeżdża do Petersburga koło 25 t. m. W . księżna 
Leuchtenberska opuściła wczoraj P aryż udając sie 
do F lorencyi.

M argr. de Lavalette udał się do B iarritz. Ce­
sarstw o wrócą tu dopiero za dni trzy czy cztery 
lo lityka bowiem Francyi spoczyw a i ogranicza 
się do dwóch s ta r a ń : uzbrojenia i w ycofania woj­
ska z Mexyku. Pogłoska, że p. Behic zostanie mi- 
strem wojny, była błędną, ale służy ona za dowód 
jak  uzbrojenie, którem  zajm uje się ten m inister 
podczas nieobecności m arszałka Randon, jest u- 
ważane za pilne. M arszałek ma wrócić w tych 
dniach do m inisteryum . Prędzćj czy późnićj za ­
stąpi go jen . Fleury. Opinia publiczna je s t ciągle 
mocno zajętą i zaczyna wpływ ać na giełdę. Nie 
jochodzi to z ducha party j, k tóry bardzo osłabł 
w toku rozwoju interesów  m ateryalnych, lecz jest 
skutkiem  zewnętrznego położenia F rancyi.

Belgia odpraw ia 36 tą  rocznicę swćj niepodle­
głości. Ldali się na ten obchód ochotnicy angiel­
scy, jak  również francuscy gw ardziści narodow i. 
Z tej okazyi burm istrz brukselsk i przypom niał, 
iż Belgia w inna je s t Fraucyi sw ą niepodległość.

Bukaresl 10 października.

( W . )  K siążę G. Stirbej m inister spraw  zagrani 
cznych wrócił w tych dniach ze Stam bułu; rezul­
tat jednkże tej dyplom atycznej misyi p raw ie ża­
den. P orta  się bowiem upiera przy zd an iu , że 
Księstwa N addunajskie stanow iąc część nieroz- 
dzielną państw a Ottom ańskiego nie m ają tem sa ­
mem p raw a do reprezentacyi politycznej przy dw o­
rach zagranicznych. K w estya więc ta  zaw iązać 
może w ęzeł, który dyplom acya z trudnością roz­
wiązać potrafi. W piątek  odbyła się pod prezy- 
dencyą księcia K arola rad a  ministrów, do której 
zaproszono także kilku wyższych urzędników; ce­
lem tej rad y  było zadecydow anie przyjęcia w a­
runków przez Portę postaw ionych. Głosy były 
rozstrzelone, żądań Turcyi nie przyjęto; w skutek 
czego rozeszła się pogłoska o ustąpieniu m inister­
stwa; i w czorajszy dopiero Monitor uspokoił m ia­
sto, zapew nia jąc , iż najlepsza harm onia istnieje 
tak m iędzy sam ym i m inistram i, ja k  również mię­
dzy nimi a  księciem  panującym .

Jest w praw dzie i to naw et w sferach rządowych, 
partya, co radzi, korzystając z niekoniecznie św ie­
tnego położenia Turcyi natychm iast wziąść się do 
ironi. K rok ten, bez wątpienia byłby skutecznym  
przed dwoma m iesiącam i, gdy Rumunia liczyła 
30,000 wojska; nie mówię o wojnie z T urcyą, ale 
czyżby ta  o sta tn ia , potrzebując całych sił swoich 
na południowych granicach państw a, nie by ła  pod 
tych naciskiem  wszelkich możliwych ustępstw  
zrobiła. Dzisiaj zmieniły się rzeczy ; m am y 6800 
ludzi pod b ronią , trzeba przynajm niej trzech mie­
sięcy czasu, by wojsko na stopie wojennej posta-
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Jednakże dzień zaczął się ro b ić ; z poza czar 
yeh wierzchołków pokazyw ało się jaśniejsze nie- 
,|J ; już kilka prom yków przedarło się do ciemnych 

t ° lin ; a  nie minęło pół godziny ja k  potoki świa- 
J*  rozpędzały m gły leżące na dnie przepaści.

u*lin zapuściwszy wzrok w  miejsce, gdzie się 
„ S*a rozstąpiła, mógł nakoniec zrozumieć poło- 
Zg le stron w alczących. Niemcy spędzeni zostali 
^  wzgórzów W altynu i w yżyn Dąbrow skiego fol-
hie n  ’ d la  teg0 też 8iłJr ich 8kuPj,y  8i? w doli- 
i  ® Charmes, u stóp Falkensztainu. Nieprzyjaciel, 
j *y nie był pod ogniem Francuzów  przybyw a- 
Vfych na odsiecz, zajął stanowisko na pochyłości 

Uikowej góry. Naprzeciw  czerwonej skały , Pio- 
*a« / ?Jmnj ący fo.lw ark w Dąbrowie, kazał robić 
% “leki od drogi spuszczającej się do Charm es. 
{, , .a wałkiem fajeczki w zębach, w kapeluszu na 
z Kl.er, z rusznicą przez ram ię, u w ija ł . się on 
c .^fejsca na miejsce, w skazyw ał palcem , zachę- 
J)rł P racujących; a topory rębaczów połyskały  

?y wschodzącem słońcu.
Sr , 0 lewej stronie ode wsi, na pochyłości W altynu, 
łyi przejeżdżał się Marek Diwes na ma-
Mal \ ym  koniku z długim ogonem, i w yw ijając 

" ą  w ręku w skazyw ał na ruiny zam czyska.

Oficer od piechoty i kilku gw ardzistów  narodo­
wych w granatow ych m undurach obstąpiło go i 
słuchało co mówił.

K asper Lefevrc, sam, na czele tej kupki, oparty 
na karabinie, zdaw ał się być zamyślonym. Można 
było poznać z jego postawy, iż m yślał o jakim  
rozpaczliwym kroku w chwili, gdy przyjdzie do 
starcia  się z nieprzyjacielem . Nakoniec na samym 
wierzchołku wzgórza, pod lasem , stało jak ie  dw ie­
ście lub trzysta żołnierzy, w yciągniętych w linii 
7- bronią do nogi, i przypatryw ało  się także.

W idok tej szczupłej garstk i obrońców ścisnął 
za serce oblężonych, tem bardziej, że nieprzy­
jaciel silniejszy siedm lub ośm razy, zaczał sie 
już formować we dwie kolumny do ataku  ażeh? 
odebrać stanow iska stracone w nocnym napadzie 
Jenera ł na w szystkie strony rozsyłał adjutantów i 
i daw ał rozkazy. Szeregi najeżone bagnetem  po­
ruszały się w rńjnypi, kierunkach.

"kończyło  Się! rzekł Hullin do Hieronima. 
Cóż pięćset ia b 8zeaćset ludzi może zrobić prze 
ciw czterem tysiącom  regularnego, wyćwiczonego 
wojska r Załoga F alcburska  wróci do fortecy j 
powie: Spełniliśm y nagzSj p OWjn n o ść !—  a  Pioret 
ulegnie przem ocy» Skończyło się, powiadam  ci. —.

W szyscy inni tak  sam o myśleli ja k  Hullin. Nic 
ich zaś w taką  nie w praw iło rozpacz, ja k  kiedy 
nagle postrzegli długi szereg kozaków w pada­
jących galopem na dolinę Charm es, a m ających 
na czele szalonego Jan k a , sadzącego na koniu. 
Broda jego, ogon koński, psia skóra na plecach 
w zdym ająca się i bujające z w iatrem  rude ku- 
d ły ,7 w szystko to, pędziło ja k  opętane, istne wi- 
unio potępieńca. Pogl^dał on na zamczysko^ wy* 
w ijał sp isą ponad g łow ą, i leciał wprost do 
kupki oficerów sztabowych stojących w dolinie.

Stanąw szy przed dowodzącym jenerałem , mówił 
coś, a  z gestów jego można było odgadnąć, że w ska­
zywał na drugą stronę w yżyny folw arku w Dą 
browie.

—- O łotr! o zdrajca! zaw ołał Hullin. Patrzcie^ 
powiada im, że Pioret nie ma z tej strony zasie­
ków, i że potrzeba obejść górę.

W rzeczy sam ej, natychm iast w tym , w skaza­
nym przezeń kierunku, ruszyła nieprzyjacielska 
kolumna, gdy druga szła wprost na zasieki, ażeby 
zam askow ać ruch pierwszej.

— M aterno! zaw ołał Hullin — poszlijno kulkę, 
w łeb temu w aryatow i!

S tary  strzelec pokręcił głową.
—  Żadna kulka tam nie doleci — nasze k a ra ­

biny nie niosą tak  daleko.
W tej chwili, K atarzyna w ydala dziki krzyk, 

praw dziw y krzyk  jastrzębia.
—  Zgruchotać ich! Zgruchotać ja k  na Blnt- 

feldzie!
I ta  staruszka, niedawno jeszcze tak  słaba, tak 

mdła, rzuciła się na duży odłam skały , który 
dźw ignęła z m iejsca obiema rękam i; i z rozpu­
szczonym siwym w łosem , z zaciśniętem i ustami, 
szyją w yciągniętą, cała  naprzód podana, posunęła 
się śm iało nad kraw ędź przepaści, i odłam  z rąk  
jej wyleciał, a  odbiwszy się o najbilższy głaz za­
toczył szeroki łuk  w powietrzu.

O kilkadziesiąt sążni w dole słychać było stra- 
szliwy łosko t; sosna złam ana bryznęła trzaskam i, 
f o ja k ie  sto kroków  dalej ogromny głaz odbił 
się znowu, i w tym  ostatnim skoku padając na 
dół, trafił w szalonego Jan k a  i zdruzgotał go u 
nóg nieprzyjacielskiego jenerała. Było coś praw dzi­
wie opatrznościowego w tym rzu c ie ; kam ień jakby 
podzielał zemstę K atarzyny, sam  się skierował,

żeby w zdrajcę ugodzić.
W szystko to odbyło się w kilku sekundach.
K atarzyna, stojąca na kraw ędzi urw iska, rozc 

śm iała się dzikim, konwulsyjnym  śmiechem, który 
ją  poryw ał bez ustanku.

Inni powstańcy, acz w ynędzniali ja k  szkielety 
poczuli nowe życie, zapomnieli o głodzie, i bur 
mem rzucili się do gruzów starego zam czyska 
w rzeszcząc: Śmierć im! Śmierć wszystkim !

Zgruchotajm y ich jak  na B lutfeldzie!
O krzyk ten stał się ich hasłem.
Trudno sobie wyobrazić straszniejszej sceny. Lu 

dzie c i, stojący jedną nogą w g rob ie , wychudli 
trupiej bladości, znachodzili w sobie olbrzym ią si 
lę. Żaden z nich ani się potknął, ani omdlał; ty l­
ko z wściekłością porywał kam ień i biegł ciskać 
go w przepaść, potem w racał znowu, poryw ał in­
ny, nie patrząc nawet co się tam  pod nim dzieje. 
Czasami też do ogrom niej szych odłam ów  uczepia­
ło się kilku i staczało je  na  g łow y nieprzyjaciół.

Można sobie wyobrazić osłupienie i przerażenie 
żołnierzy, kiedy ten grad  skalistych  odłamów za­
czął sypać się na nich. Z razu na  łoskot grucho- 
cących drze^wa i k rzaki w szyscy się obejrzeli nie 
umiejąc sobie tego^ wytłóm aczyć; lecz, kiedy w y­
żej zadarli głowy i ujrzeli, ja k  za pierwszemi ka- 
mieńtni leciały d rug ie , i znowu inne, i inne bez 
ustanku, a  na sam ym  szczycie jak ieś w ybladłe 
widma podnoszące i spuszczające rę c e — kiedy 
nareszcie każdy z tych pocisków w yryw ał jak  
kula arm atnia całe roty, najbliżej stojących sze­
regowców na m iazgę druzgotał — ogromny po 
wstał w rzask, rozlegał się w dolinie Charmes i o- 
bił się o szczyt Falkensztainu... Napróżno oficero­
wie usiłowali utrzym ać porządek; napróżno kaza- 
'i odpowiadać na strzały  tyralierów  francuskich —

nic nie pom ogło, n ik t nie słuchał kom endy, i po- 
m ięszaly się szeregi nieprzyjaciół uciekających 
przed morderczymi pociskam i wygłodniałych górali.

Śród największego popłochu i zam ięszauia u- 
dało się jenerałow i nieprzyjacielskiem u zebrać 
batalion i w porządnym  szyku prow adzić go 
do wsi. Dowódzca ten taki spokojny śród klęski, 
miał w sobie coś wielkiego i pełnego godności.’ 
Czasami tylko obejrzał się i pochmurnym wzro- 
kiem patrzał na  zlatu jące skały  robiące krwawy 
wyłom w jego szeregach.

Hullin nie spuszczał z niego o k a , i mimo upo­
jen ia  się odniesionym tryumfem, mimo pewności, 
że sam i jego tow arzysze uszli już łupu głodnej 
śmierci — sta ry  ten w iarus nie mógł się obronić 
uczuciom podziw u:

—  Patrzaj b ra c ie —  mówił do Hieronima — ten 
jenerał tak  samo się cofa ja k  my, kiedyśm y ustę­
powali z Deononu i z Grosmanu; idzie ostatn i za 
wszystkimi — jeżeli ustępuje, to krok za  krokiem . 
J a k  w idać nie tylko u nas, lecz w każdym  k ra ­
ju  są ludzie wielkiego serca!

Marek Diwes i Pioret naoczni św iadkow ie tei 
kanonady kamieńmi, spuszczali się w łaśnie w so 
śninę, ażeby przeciąć odw rót nieprzyjacielow i — 
z temwszystkiem trudno im było dokonać tego 
dzieła. Bata bon niem iecki ogrom nie przerzedzony, 
sformował się w czw orobok za w sią Charm es, i 
zwolna ostępowa! dolinę S arry , zatrzym ując się 
od czasu do czasu podobien do ranionego odyń- 
ca, co się obraca do złai psów i k ły  im wyszcze­
rza ta k  i bagnety czworoboku każdą razą  
zw racały się do oddziałów francuskich, gdy te 
zabierały  się szturm  przypuścić.

Taki był koniec owej sławnej bitwy pod Fal- 
kensztainem , której szczegóły po dziś dzień utrzy-
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w ić, a przez ten czas Turcya może uśmierzy po­
w stanie greckie. Pieniądze w praw dzie na uzbro­
jenie rząd  mieć może, ponieważ sekretarz jene- 
ra lny  m inistra finansów p. W interhalter pojechał 
do P aryża  w celu zaciągnięcia pożyczki 75 m i­
lionów piastrów, mającej się pokryć sprzedażą 
500 wsi rządow ych, którą to sprzedaż przeszła 
jeszcze izba zawetowała.

W ybory do nowych Izb rozpoczynają s ię , lecz 
Mołdawianie nie m ają wielkiej ochoty zjechać do 
B akarestu ; party  a  separacyjna coraz się wzmaga, 
a  zwlekanie uznania księcia przez Portę może 
jak  najzgubniejsze skutki na kraj sprow adzić. Da 
wny m inister Kogolniczano pojechał do Jass, ce­
lem paraliżow ania działań ks. Sturdzy. Jest to bez 
w ątpienienia najzdolniejszy człowiek na Woło- 
szczyznie, a chce sobie tym  krokiem  zrobić zno­
wu w stęp do ministeryum.^ Przyjście jego do wła 
dzy byłoby mimo w szystkich jego wad, wielkiem 
szczęściem d la k ra ju , on jeden umiałby zaradzić 
złemu, k tóre  ta k  głęboko tutaj się zakorzeniło.

Z K andyi znowu pomyślniejsze dla Greków 
wiadom ości, a podług wszelkiego praw dopodo­
bieństw a, p rotestacye Fraucyi i Anglii pozostaną 
lite rą  m artw ą , bo na praw dziw y patryotyzm  ha­
m ulca nie ma. Cóż się musi dziać w samej G re­
cy!; gdy tutaj, gdzie niebardzo wielu Greków 
się znajduje, a już  dobrowolne ofiary na miliony 
się liczą; komitet złożony po większej części ze 
starszych ludzi nader czynnie się zajm uje tak  
zbieraniem składek, jako  też ułatw ianiem  młodszym 
braciom  podróży do ojczyzny. Rząd turecki za ­
m yśla resztę redyfów powołać, a obecnie, o ile 
można najśpieszniej obsadza granicę południową. 
W przeszłym  tygodniu przybyło w okolice M ona­
styru 20,000 wojska, a jednocześnie pasza Epiru 
dostał polecenie łagodnego obchodzenia się z lu ­
dnością chrześciańską.

W yjątkow o w tym  roku jesień tak  wcześnie 
do nas zaw itała , a w raz z nią już i zimowe m iej­
skie zabaw y; opera w łoska także rozpoczęła przed­
staw ienia, w których nasza rodaczka pani Jako- 
w icka, nader czysty i piękny sopran, oklaski pu­
bliczności sobie zjednyw a.

K r a k ó w  17 października. Znajdujem y w Krak. 
Ztg  następujące z cechą półurzędow ą udzielenie:

„Rozporządzenie rządu rosyjskiego, k tóre cały 
m ajątek duchow ieństw a krakow skiego w Króle­
stwie Polakiem leżący, ogłasza za nienaruszony, 
(immobil w oryg inale , a w łaściw ie zasekw estro- 
w any, Red. Cz.), silnie je dotknęło. Roczny do­
chód, który duchowieństwo krakow skie z K róle­
stw a Polskiego pobierało, wynosić może około 
186,741 złr. W tej kwocie ma udział kapitu ła 
katedralna i duchowieństwo katedralne 69,751 złr., 
sem inaryum  i dom wysłużonych 9505 złr., du 
chowieństwo świeckie 36 kościołów i parafij 
14,738 złr., a  duchowieństwo zakonne w 27 k la­
sztorach 92,746 złr. To są sumy, których teraz 
duchowieństwo krakow skie jest pozbawione, tak, 
iż wiele instytutów, a  mianowicie k ilka zakonów 
żeńskich, nieposiadających, prócz m ajątku w K ró­
lestw ie Polakiem, żadnych innych dochodów, znie 
wolone są  odezwami po pism ach publicznych, u- 
ciekać się w prawdziwem  tego słowa znaczeniu,
0 w sparcie, aby się wyżywić. Rosya gotową jest 
spłacić te dochody roczne, aby tylko pozbyć się 
w szelkiego obcego wpływ u w posiadłościach sw o­
ich. Ogólna sum a w ykupna nie dochodzi o wiele 
tej ogromnej wysokości, o jakiej nieobezoani z rze 
czą mówią chętnie. W ynosi ona około 5,584,616 złr., 
czyli 2,750,520 rubli. W  tej sumie nie m ieszczą 
się wprawdzie: m ajątek  biskupstw a krakow skiego
1 uniw ersytetu krakow skiego. Praw ne pretensye 
biskupstw a krakow skiego m ogą być w ynagrodzo­
ne 707,900 z łr., a  U niw ersytetu Jagiellońskiego 
około 800,000 złr., ta k , iżby z jak ie  6 milio­
nów złr. w ystarczyło , aby raz na zaw sze zam ­
k n ąć  likw idacyę okręgu krakow skiego. W edług 
Fremdenblatt, za k ilka tygodni rozpoczną się w tej 
m ierze uk łady w W arszaw ie".

Z daje się ze słów powyższych, że na takich 
cyfrach ograniczyć rząd tutejszy zam yśla roszcze­
nia swoje, jakkolw iek w skazują m ateryały  histo­
ryczne, dowody i dokum enta, że tu powołam y się 
tylko na  przegląd ich w w ypracow aniu H ilarego 
M eciszewskiego ogłoszonem w Czasie, a następnie 
oddzielnie z druku wyszłem pod napisem: „Posag 
U niw ersytetu Jagiellońskiego" zamieszczone, że 
m ajątek  samego Uniw ersytetu miliony stanowi. Co 
do m ajątku duchowieństwa, nie mamy żadnej o 
nim relacyi.

Gazeta Narodowa  z 16go tak  pisze o przyjęciu 
różnych w ładz i instytucyj u p. N am iestnika:

Oficyalne prezentacye u nowego Nam iestnika, 
odbyły się pozawczoraj i wczoraj. Pozawczoraj 
przedstaw iała się wojskowość i W ydział krajowy; 
wczoraj duchowieństwo, w ładze polityczne, finan­
sowe i sądowe, Izby notaryuszów, adw okatów , in-

sty tu ta, R ada m iejska. Przedstaw ienia trw ały 
wczoraj od godziny '/%10 z rana do , 1/ .^  wieczo­
rem bez przerw y najmniejszej, a rozpoczęły się 
od unickiego konsystorza, skończyły się zaś na 
kahale żydowskim.

Jego  Eks. hr. Namiestnik mówił praw ie z k aż ­
dym z przedstaw iających się, i z m alem i w yjąt­
kam i prawie każdego znał. N ajdłużej trw ała  pre- 
zentacya konsystorza unickiego. Co z księdzem 
m etropolitą, z kryłoszanami (kanonikam i) Kuziem- 
skim i Malinowskim mówił, trudno się dowiedzieć. 
Konsystorzom łacińskiemu i orm iańskiem u nad­
mienił o potrzebie unikania wszelkich powodów 
do w aśni z innemi obrządkam i i wyznaniam i, i o 
obow iązku zbliżenia się do nich i utrzym yw ania 
jak  najzgodniejszych stosunków.

Urzędnikom politycznym  i finansowym zalecał 
za8tósowanie się zupełne do system u i zapatry ­
wań obecnego rządu, a  unikanie prow adzenia po­
lityki na w łasną rękę i podług w łasnego w idzi­
misię. Zapowiedział im , iż gorliwej pracy i po ­
słuszeństwa bezwzględnego w ym agać będzie od 
nich. Profesorów w ypytyw ał o stan szkół, o liczbę 
uczniów. Gdy mu dyrektor ruskiego gimnazyum 
powiedział, ja k  m ała je s t liczba uczniów na jego 
gim nazyum , i że z każdym  rokiem  się zmniejsza, 
zapytał go Nam iestnik, co za przyczyna jest tego 
stanu?

— Jak o ś na ruskim  języku młodzież nie robi 
postępu.

— A to dla czego?
Zm ięszany dyrek tor nie wchodził w istotną przy­

czynę, lecz w ym ijającą dał odpowiedź:
  Rodzice m ów ią, iż młodzież w ruskim ję ­

zyku nie robi żadnych postępów, więc odbierają 
sw e dzieci i do innych oddają gimnazyów.

I  dyrek tora  polskiego gim nazym  N am iestnik 
zapytał, d la czego w tym roku mniej je s t uczniów 
stosunkow o?.. Czy i tu język  je st przyczyną?...

— O nie.
— Więc jakaż  jest przyczyna?...
Nie mógł wypowiedzieć pan dyrektor Morowski 

żadnej. Ale my go w yręczym y. Oto głów ną p rzy ­
czyną jest sam pan dyrektor.

Prezes Izby adw okatów , D r K abath, m iał dłnż- 
szą przemowę do N am iestnika, w której smutny 
stan kraju  co do politycznej organizacyi szkół, 
sądów itp. podniósł i wyraził zarazem  ufność, iż 
za rządów  nowego N am iestn ika rzeczy się zm ie­
nią na lepsze.

Jego Eksc. hr. N am iestnik odpowiedział mu ró­
wnież obszernie, a odpowiedź ta  m iała w iększą 
doniosłość, bo nacechow ała stanowisko nowego 
Nam iestnika. Co do politycznej organizacyi prosił 
o cierpliwość. Nie znaczy to je d n a k , aby spraw a 
poszła w odwłokę. Bierze on się do niej zaraz, i 
z najw iększą energią przeprow adzać będzie. Co 
do szkół, rozróżnić należy gm inne od rządowych. 
W gm innych przestrzegać będzie, aby  podług u- 
chw ały gm iny były urządzone. Co do rządowych, 
sejm stanowić będzie i w drodze ustaw y zmiany 
nastąpią. W szystkie inne zm iany, w drodze roz­
porządzeń, byłyby nietrw ałe. Jeden nam iestnik, 
jedno mini8teryum postanaw ia, a  drugie znosi. 
Z tego chaosu wyjść trzeba, oparłszy się na gm i­
nie, radzie powiatowej i sejmie.

Co do sądownictw a, Nam iestnik ma bardzo m a­
ło w pływ u i tylko pośredni. Ma w praw dzie obie­
tnice reorganizacyi sądów, lecz dalsze kroki za ­
w isły  nie od niego.

M ianowanie świeże pana A d o l f a  K o s c h i n y  
prezesem sądu w Stanisław ow ie jest istotnie do­
wodem dla nas, iż p. N am iestnik na sądownictwo 
nie ma w pływ u, i że w tym zawodzie daw ny sy ­
stem dotąd przew aża.

Radę m iejską przyjął p. N am iestnik bardzo ser­
decznie. Pochwalił ją  za jej podnoszenie zakładów  
szkolnych, i p rzyrzekł w spierać gminę we wszy­
stkich jej spraw ach, ja k  to czynił i dawniej.

I k a h a ł ,  który z tak ą  zaciętością w ystępyw ał 
w przeszłym roku przeciw  wyborowi hr. Gołu- 
chow skiego, wyszedł z prezentacyi uradowany. 
D r Hosnig8mann, jeden  z przewódców ówczesnych, 
teraz przy prezentacyi adw okatów  uderzył się w 
piersi i przyznał, że wówczas się mylił!

T rzeci artykuł Gaz. Narodowej o katastrze  n a ­
stępującej jest osnow y:

Stały katastr i reforma podatków.
III.

W idzimy z podanych w skazów ek do rewizyi i 
ostatecznego załatw ienia katastru  stałego, że sejm 
z r. 1868/6 zniżył o wiele żądania, staw iane w 
sejmie z 1861 roku. W ówczas bowiem żądano zu­
pełnego zastanow ienia operacyj katastralnych , j a ­
ko całkiem  nieodpowiednich dla Galicyi, i za­
mierzano zabrać się do tych prac na nowo, po­
cząwszy od podstaw  fundamentalnych katastru. — 
Dziś gdy istnieje najw yższe postanow ienie z dnia 
7 lutego 1861, orzekające, iż to zastanowienie

miejsca mieć nie może, z powodu dokonanych o- 
peracyj i uzbieranych w wielkiej mnogości mate- 
ryałów  katastralnych, k tóre tylko uporządkow ać 
i odpowiednio spraw dzić należy, i gdy to posta­
nowienie podało zarazem myśl stósowną i zaspa­
kajającą poniekąd żądania sejm owe, co do spraw ­
dzenia podstaw  katastralnych, — sejm uległ p ra ­
wu konieczności i przychylając się do zam ierzo­
nej powyższem postanowieniem rektyfikacyi robót 
dokonanych, w ytknął sam drogę, na której wy- 
pełnićby można najłatw iej to postanowienie, obo­
wiązujące już, jako  publikowane praw o w szystkie 
dotyczące urzęda, organa i osoby pojedyncze; nie 
odstąpił sejm  w niezem od praw a monarszego — 
przeciwnie, nalega na w ykonanie onego.

Gdzież szukać przeszkód, tam ujących w ykona­
nie praw  obowiązujących? i dla czego c. k. o rga­
na, które w poszanowaniu praw  tych celować 
winny, pow ażają się działać w yraźnie wbrew 
temu p raw u? Odpowiedź bardzo łatw a. Postano­
wiona w W iedniu jeneralna dyrekeya katastru  
jest uposażoną ta k  obszernym i niepodległym  za ­
kresem działania, iż w ykonani 3 jakiegokolw iek 
rozporządzenia, które w ydano przeciw ko jej m y­
śli — sprzeciw iać się może otw arcie lub skrycie 
i staw iać przeszkody najpraktyczniejszym  zarzą­
dzeniom, bezpośrednio sam a, a  pośrednio przez 
ustanowionych urzędników i ślepych w ykonaw ­
ców woli swojej. Nie dziw ią się zatem i mężowie 
zaufania, którzy wejrzeli głębiej pod całun ta jn i­
ków biurokratycznych, że pomimo wyraźnej litery 
praw a, tak  trudno wprowadzić w życie nakazane 
popraw ki usterek i błędów ustrzeżonych.

Doświadczyliśmy w W iedniu, że pomimo n ak a­
zu stanowczego pana m inistra finansów, nie chciano 
dozwolić mężom zaufania aktów , naw et do p rze j­
rzenia i zrobienia urzędowego u ży tk u ; to samo 
dośw iadeżyliśm y tu we Lwowie, gdzie mężowie 
zaufania pracow ali w biurze prezydyalnem  c. k. 
dyrekcyi skarbu, a pomimo otrzym anego rnini- 
steryaluego zezwolenia, musieli tylko z wielkiemi 
trudnościam i dopraszać się najpotrzebniejszych 
aktów  i dokumentów ; wreszcie po otrzym aniu ta ­
kowych, odebrano im je w łaśnie w chwili s ta ­
nowczej, gdy p raca była na ukończeniu. Jen era l­
n a  dyrekeya w W iedniu, nie znając stosunków 
G alicyi, nie potrafi nigdy spełoić zadania swego, 
w myśl p raw a zasadniczego pow inna więc być 
złożoną przew ażnie z osób, obznajmionych z try  
bem gospodarki naszej i być w ięcej poddaną 
władzy m inisterstw a skarbu. Jenera lna  dyrekeya 
katastru  nasła ła  nam w łaśnie ten cały zastęp o- 
bcokrajowych, nieznających ani języka ani sto­
sunków naszych, kom isarzy szacunkowych, którzy 
są najsilniejszą przeszkodą i uwidocznionem, ja- 
wnem przestępstw em  praw a, a  mianowicie arty ­
kułu X. patentu  z dnia 23 grudnia 1817 i na j­
wyższego postanow ienia z dnia 7 lutego 1861. 
Znajdzie się może ktoś naiw ny, który raczy pod­
nieść frazes oklepany, że w Galicyi jest brak 
ludzi fachowych do przeprow adzenia prac kata 
stralnycb, że więc m usiano zastąpić brak ten 
ludźmi zdolniejszymi z krajów  obcych. My, k tó ­
rzyśm y z temi obcokrajowem i ozdobami, rekru- 
towanem i po najw iększej części z ofieyalistów 
pryw atnych i w iejskich w  Czechach, Austryi i 
Morawie, zetknęli się zbliska i słyszeli z ich 
ust curriculum vitae, nabyliśm y tego przekonauia, 
że u nas każdy  ekonom a naw et pisarz wiejski, 
potrafiłby dokonać daleko lepiej, a  co korzystniej 
sza, daleko taniej, tych prac szacunkowych; umiałby 
przynajm niej rozmówić się z gospodarzem  
wiejskim, i w razie potrzeby zasiągnąć porady lub 
w yjaśnień od w łaściciela ziemi i podatkującego, 
podczas gdy nasi panowie kom isarze szacunkowi 
częstokroć nie są w stanie naw et porozumieć się 
z ludem wiejskim, używać więc m uszą pośredni­
ctwa pisarzów  wiejskich lub indyw idyów  powo­
łania niesprawdzonego i gruntow ać na takich pod­
staw ach operata katastra lne .

Nie przeczym y, że jest to rzeczą niem iłą dla 
tych panów, którzy się poczuwają do wyż opisa­
nych grzechów, czytać je  w dzienniku krajow ym , 
rozchodzącym  się po świecie szeroko, i słuchać, 
jak  opinia publiczna dom aga się w ydalenia ich 
z posad w ygodnych i w yłącznie praw ie przez 
nich zajętych. Ministerstwo Plenera przekraczając 
postanow ienia m onarsze z 1817 i 1861 roku, tłu 
maezyło krok  ten w ym ów ką, „że indyw idua do­
tyczące spełniły  po najw iększej części przeznaczo­
ne roboty, — że się zapoznały już ze stosunkam i 
G alicy i, i że do tych robót przybrano do pomocy 
także krajowców, którzy byw ają tłumaczami przy 
komisyach i konferencyach z ludem w iejskim ". 
Sm utna to rzecz w ogóle, jeżeli m inister p rzek ra­
cza praw o, obowiązujące powszechnie, ale jeszcze 
smutniejsza, jeżeli na dotyczące zażalenie zostało 
w ydane postanowienie m onarsze, rezolwujące wnie 
sioną żałobę, a  pan m inister tego postanowienia 
nie s łu ch a , i na to nieposłuszeństwo publiczne 
sk ład a  dowody i powody; a najsm utniejsza, jeżeli 
tenże m inister dzieli przekonanie tej całej rzeszy

obcokrajowców katastralnych, że Galicya bez nich 
obejść się nie może, i ze tylko oni są uprzyw ile­
jow ani wyłącznie do fabrykow ania operatów k a ­
tastralnych. chociaż uieodpow iadających potrzebom 
i sporządzonych na podstaw ach, przeciwnych pra 
worn i słuszności. P rzykro to także skonstatować 
fak t, iż czem mocniej podnoszono w spraw ie k a ­
tastralnej głos publiczny o usunięcie dostrzeżonych 
niedogodności, organa dotyczące tern bardziej 
pozwalały sobie działać wbrew podniesionej kwe- 
styi słuszności i praw a. G dyby chcieć tylko ogra­
niczyć się na opisie biorą, kierującego spraw am i 
katastralnemu Galicyi wschodniej, przy c. k. dy­
rekcyi finansowej we Lwowie utworzonego, o trzy­
mamy m ia rę , ja k  ją  dotąd traktow ano w dalszym 
jego składzie. Do r. 1863 przew odniczył temu 
bióru radca sk a rb u , p. W item berski. T ak  jak  
wszyscy kam eraliści galicyjscy, nie był on p ra ­
ktykiem  w gospodarstw ie naszem , ale w ynagra 
dzał to praw ością charakteru  swego, i w łada zu­
pełnie językiem  krajow ym . G dy jed n ak  prasa do­
m agać się zaczęła ulepszeń w tej g a łęz i, oddano 
naczelnictwo tego bióra przeniesionem u z Czech 
do Galicyi radcy  A lbachow i, k tóry  ja k  sam  w y­
zn a ł, najm niejszego nie m a pojęcia o k atastrze , 
ani o gospodarstw ie, po polsku ani słowa nie ro ­
zumie, i pismo urzędowe p. Krzeczunowicza, o 
udzielenie aktów  potrzebnych, nazw ał „sekaturą", 
ponieważ „było napisane po polsku, a  p. Krzeczu- 
nowicz przecież wie o tem, że on po polsku nie 
umie".

Przy posiedzeniach odbyw anych w r. 1864 z mę­
żami zaufania, przyjm owano wnioski i dostrzeże­
nia tychże mężów w m ilczeniu, i kładziono albo 
do aktów , albo dowolnie i jak o  niew ykonalne wy- 
tłómaczono je  m in isterstw u, przez bióro inspekto- 
rackie, które jest złożone wyłącznie praw ie z sa ­
mych ludzi obcokrajowych. N adszedł wreszcie rok 
1865, a  z nim sejm krajow y, z rządam i Belcre- 
dego, k tóre tyle krw i napsuły wszystkim  syneku- 
rzystom. O kazało się na tym  sejmie, że można b y ­
ło spraw ę katastra lną  zakończyć ku zadowole­
niu całego k ra ju , gdyby się trzym ano dawnych 
tylekrotnie przez p. Krzeczunowicza wskazówek, 
i gdyby spełniono rozporządzenia przez m onar­
chów wydane. Spraw a katastra lna  nabrała  wiel­
kiego znaczenia i sta ła  się głośną, w ypadało wo­
bec sejmu koniecznie coś zrobić, z czemś w ystą­
pić, a tu brakow ało naw et cz łow ieka, któryby 
mógł jako  tako reprezentow ać katastralne ciało 
urzędowe, i bronić go przeciw tak  ciężkim a  sp ra  
wiedliwym zarzutom , do czego p. Albach nam a­
calnie nie był usposobionym. Powołano więc w 
tej potrzebie radzcę, p. Pram bergera, k tóry  spraw ę 
katastru ze strony teoretycznego fiskalizmu do­
brze pojm uje, i dowody tego sprytu  przy  posie­
dzeniach sejmowej komisyi specyalnej złożył; 
w szelakoż pomimo tak  chwalebnego, acz nieco już 
spowszednialego d aru , je s t osobą do tej posady 
zupełnie nieprzydatną, i wobec sejmu i rządu p a r­
lam entarnego kom pletnie niem ożliw ą, gdyż ani 
słowa po polsku ani po rusku nie umie i w ło­
nie rzeczonej kom isyi specyalnej członkom sej­
mowym ze stanu w łościańskiego, dosłownie w y­
praw iał kazania tureckie. Chcąc mu dać poznać 
zarzuty, podniesione przeciw operatom kastral- 
nym,  m usiała część inteligencyjna komisyi uży­
wać także języka niemieckiego, z oczywistą k.zy- 
wdą w y ż w s p o m n ia n y c b  w ie js k ic h  po s łó w  sejmo­
wych, jak b y  na dowód stokrotny, że dla dogo­
dności biórokracyi, i to obcokrajow ej, kraj i jego 
reprezentaeya cierpieć jest obowiązaną.

Ku końcu sejmu nie w ahano się naw et rozdać 
w Izbie broszurę o katastrze , sporządzoną w bió 
rze inspektorackiem  katastralnem , i skupiono w 
niej esencyę niesłuszności i najsam owolniej pona- 
ciąganych przykładów , które p. Krzeczunowicz 
z zw ykłą sobie bystrością kry tyczną dosadnie od­
parł. W szakże p. Pram berger, zapew ne w nag ro ­
dę za obronę katastra lnych  dzieł swoich w spół­
rodaków , stał się z gościa osobą s ta łą  w Galicyi, 
bo mu nadano naczelnictwo adm inistracyi podat 
kowej; a gdy pogłoska się roznios’a, iż Najjaśniej 
szy Pan i m inisteryum  przychylają się do wnio­
sku sejmu krajow ego w spraw ie katastru , m ia­
nowano p. Pram bergera naczelnikiem  bióra k a ta ­
stralnego, a  p. A lbacha naczelnikiem adm inistra­
cyi podatkowej, chociaż obadw aj na tych posadach, 
ja k  już orzekliśm y pow yżej, znajdow ać się nie 
powinni, i wobec konstytucyi są osobami nierao- 
żliwemi. _ _ _ _ _

W i e d e ń  16 października. Przypom ną sobie 
zapewne czytelnicy, że przed dwoma tygodniami 
zjechali się w W iedniu stronnicy rajchsratu  i obra­
dowali w m ieszkaniu p. Skenego. Na pierwszych 
dwóch posiedzeniach, które trw ały  do późnej no­
cy, obrali kom itet pięciu członków celem ułoże­
nia program u niem iecko-konstytucyjno-centralisty- 
cznego. Od tego czasu nic nie słychać ani o dal 
szych posiedzeniach, ani o naradach, ani o pro­
gram ie. U rzędowy organ centralistów Nowa Presse

żadną nas w tej mierze nie zasila wiadomością. 
Zgromadzeni posłowie, niejako doborowy sztab 
dowódzców bez wojska, przekonali się zapewne, 
że w Austryi już niepodobna jeździć na gościńcu 
centralistycznym  i może cichaczem się rozjechali. 
Za podobnem przypuszczeniem przem aw iałyby zna 
komite zdolności wspomnionych posłów. Znalazł 
się jeduak  dziennik, który złośliwie utrzym uje, że 
przybyli tylko dla skosztowania wybornego wina 
z piwnic fabrykanta p. Skenego.

—  Korespondencya Wiedeńska p isz e : „hrabia 
C laui-G alla8— jak  w iadom o—  sam żądał śledztwa 
sądu wojennego, aby  się oczyścić z zarzutów. 
Śledztwo, prowadzone z najw iększą ścisłością i 
surowością w ykazało, że hr. Clam-Gallas zupełnie 
jest usprawiedliwionym. Mówią, że czeka jenerała  
św ietne zadośćuczynienie za niesłuszne zarzuty 
przez uznanie doświadczonego patryotyzm u i jego 
zaszczytnej służby wojskowej —  i że i nadal po­
zostanie w wojsku, któremu tak znakomite oddał 
usługi.11 Inne dzienniki dow iadują s i ę , że hr. 
Clam-Gallas wręczył N. Panu kilko-arkuszow y 
dokument, w którym  się uspraw iedliw ia i zdaje 
spraw ę ze swych czynności. Presse w ieczorna za­
wiera depeszę telegraficzną z P ragi, że jenera ł ten 
nawet już otrzym ał pismo odręczne od N. Pana.

Nie wiemy, jakiem  będzie stanow isko jenerała  
w arm ii wobec nieprzyjaznej opinii i braku  zau­
fania w wojsku, które także nie przepom niało czy­
nów hr. Clam -G allasa podczas wojny włoskiej.

— W edług dotychczasowego program u podróży 
N. Pan 18 b. m. jedzie do Berna, 20 do Oło­
muńca, 21 do Opawy, 23 do Pragi, gdzie zabawi 
do końca b. m. Cesarzowi m ają tow arzyszyć: 
feldm arszałek arcyksiąże Albrecht, pierwszy ad ­
ju tan t jenerał-porucznik hr. Crenneville i m inister 
stanu hr. Belcredi.

— Ja k  donosi Fremdenblatt miał F ranciszek 
Pulszky d. 14 posłuchanie u N. P ana i otrzym ał 
ułaskaw ienie i pozwolenie dalszego pobytu w Au­
stryi. Zostawiam y dziennikowi temu odpowie 
dzialność za tę wiadomość.

— Dziennik węgierski Idók Tanuja donosi, że 
kanclerz nadw orny na polecenie C esarza dow ia­
dyw ał się o zdrowie kardynała  Scitowskiego i 
prosił o codzienne wiadomości o stanie choroby.

— Od dnia dzisiejszego żołnierze narodowości 
włoskiej opuszczają szeregi w ojska cesarskiego. 
Połowa oficerów ośw iadczyła się za dalszą słu­
żbą w wojsku austryackiem .

—  Do Nowej Pressy  telegrafują z P ragi, że 
kom isya m iejska, zajm ująca się dochodzeniem 
szkód wojennych, ukończyła swe czynności. Gmi­
na żąda 997,000 złr, a 25,000 osób pryw atnych 
poniosło szkodę na 250,000 złr.

— W edług depeszy z Zagrzebia sejm chorwa­
cki ma być otw artym  dnia 28 listopada.

—  W W iedniu bawi obecnie podsekretarz s ta ­
nu w oddziale m arynarki północnych Stanów Zje­
dnoczonych p. Fox. Podróżuje po Europie w celu 
pozuania urządzeń m orskich państw  europejskich. 
Z W iednia jedzie do T ryestu i Poli a  przybyw a 
obecnie z Sztokholmu.

— Zukunft p isze: W ychodźca Franciszek P u l­
szky, który zaledwie powrócił do W ęgier, wypo­
wiedział zdanie swoje o polityce Belcredego, że 
w razie dłuższej nieczynności ze strony p. mini­
s tra  stanu frakeya D eaka niemożebną się sta­
nie. D la tego hr. Belcredi w yraził życzenie n a ra ­
dzenia się z p. Pulskim o kw estyi w ęgierskiej.

H o § y a.
Ja k  często arcydrobne przyczyny w ielkie spr >- 

w adzaly skutki w świecie politycznym , staw ia na 
to dowody jeżeli nie zawsze historya, to przynaj­
mniej k ronika dworów m onarszych i gabinetów- 
F ak t o jak im  wspomnieć mamy, nie pociągnie 
zapewne następstw  wielkich politycznych rozm ia­
rów, lecz że może sprow adzić zm ianę osób stano­
wiących otoczenie C ara A leksandra, nie pomijamy 
go milczeniem tem bardziej, że dobrze m aluje on 
ową bezm yślną służbistość, ja k ą  naw et najwyżsi 
dygnitarze dworu petersburgskiego się odznaczają-

W iadomo z jak im  zapałem  przyjm ow aną była 
księżniczka D agm ara, narzeczona Carewicza, k tó­
ry w spadku p j  zm arłym  swym bracie Mikołaju 
ma otrzym ać jej rękę. Otóż na dzień 18 w rześnia za­
powiedziano w Petersburgu teatr galowy, który 
będąc bezpłatnym, nie miał być jed n ak  ludowym- 
Zaproszono nań w imieniu cesarza w ybór tow a­
rzystw a petersburskiego, któremu cesarz pragnął 
przedstaw ić przyszłą sw oją synow ą, przyszłą 
Cesarzową wszech Rosyi. W ielki tea tr bogato by* 
przyozdobiony wewnątrz sprzętam i z pałacu zimo­
wego i kw iatam i ze szklarni cesarskich. Obfite 
biufety bezpłatne urządzone w kurytarzach i w sal) 
i cały legion służby dworskiej w wielkiej libery* 
obnosić miał chłodzące napoje po lożach i cz§' 
8tować niemi publiczność w kurytarzach. Rozda­
w anie biletów odbywało się przez kantor pałaco­
wy, który je  rozdał naczelnikom rozm aitych biór

m ują się w tradycyi między góralam i. Bitwa ta
nosi U nich n azw ę : B itw y kamiennej.

X I X V I .
Zaledw ie bitw a skończyła się około ósmej, k ie­

dy Marek Diwes, m łody Lefevre i ze trzydziestu 
górali obładowanych koszami z żywnością wdzie­
rało się na szczyt Falkensztainu. Jak iż  widok 
oczekiwał ich w ruinach zam czyska!

W szyscy oblężeni leżeli na ziem i, istne tru 
py. D arm o budzono ich, targano za ręce, nogi, 
krzyczano do ucha: Hullinie! K atarzyno! H iero­
nimie! N ikt się nie budził, nie daw ał znaku ży­
cia. K asper Lefevre widząc, że jego m atka i Lu­
dw ika nie ruszają  się, a kiedy je podnoszą, u p a ­
d a ją  bezw ładnie —  rzekł do M arka, że jeżeli i 
jed n a  i druga nie odzyskają zm ysłów , on sobie 
w łeb strzeli. Wolno ci robić co ci się podoba —
odrzekł M arek — wiem ty lko , że dla mojej B aj­
zel nie zrobiłbym tego głupstw a. N akoniec, gdy
8tary Kolon postawił swój kosz z żywnością na 
kam ieniu, zaraz odkrząknął młody K asper Ma­
te rn a , potem otworzył oczy, a  widząc posiłek za-
CZ w  ,apa<i z?bami, jak  lis na kurę.

W tedy dopiero zrozumiano stan nieszczęśliwych. 
M arek chodząc od jednego do drugiego, każde­
mu pod nos podstawił m anierkę z g o rza łką , co 
w ystarczało  do zmartwychpowstania. W szyscy bez 
w yją tku  ,c .f ' odra*“ pożreć cały zapas żywno­
ści. Atoli doktór miał tyle przytomności umysłu, 
że ostrzegł M ark a , aby tylko małą cząstką każ­
dego na  początek zasilił, w przeciwnym bowiem 
r a t ie ,  śm ierć by łaby  nieuniknioną. Dla tego też 
wygłodnieli dostali po m ałym  kęsku ohleba i po 
szklaneczce wina, co odrazu przywróciło ich do sił 
i dodało życia. Po tem pierwszem pokrzepieniu 
wsadzono K atarzynę z Ludw iką na sanki i spu­

szczono się do wsi.
Zaiste trudno byłoby opisać uniesień radości i 

łez rozczulenia domownikow i przyjaciół, gdy uj­
rzeli przybyw ającą załogę Falkensztainu w ynę­
dzniałą jak  Ł azarza  wstającego z grobu. Jedni d ru­
gim w patryw ali się w oczy, i padali sobie w ob­
jęcia; a te uściski ponaw iały bez końca w miarę 
jak  przychodzili znajomi powstańcy z Akreszwiller, 
z D agsburga i innych miejsc okolicznych.

Marek Diwes musiał przynajm niej ze dw adzie­
ścia razy opow iadać swoje przygody w onej po­
dróży do Falcburga. Dzielny kontrabandzista miał 
do w alczenia z niezliczonemi przeciwnościami : i 
tak, uniknąwszy cudem praw ie kul nieprzyjaciel 
skiego łańcueha posterunków , popadł w dolinie 
Spartsprotu  z deszczu pod rynnę, czyli znalazł 
się śród zgrai kozaków, którzy go obrali do ko­
szuli. Po tej p rzepraw ie, przez jak ie  dw a tygo­
dnie podkradał się pod czaty m oskiewskie opasa­
jące  tw ierdzę, i często gęsto ku lka gw izdnęła mu 
koło ucha , a parę razy chciano go przytrzym ać 
ja k  szpiega. W szystko to spotykało go, nim zdołał 
przedrzeć się do fortecy. Nakoniec p rzedarł się; 
atoli kom endant Meunier tłum acząc się słabością 
załogi, ani chciał słyszeć o daniu jakiejkolw iek 
pomocy oblężonym na Falkensztainie, dopiero, gdy 
m ieszczanie wnieśli swoją instancyę za tym i bie­
dakam i, p rzysta ł na w ysłanie dwóch kom panij.

Górale słysząc opowiadanie tych przygód, po­
dziwiali odw agę M arka i jego nieugiętość śród
tylu niebezpieczeństw.

—  F ra s z k a ! odpowiedział kontrabandzista śm ie­
jąc się — cóż w ielkiego zrobiłem ? przecież sam 
obowiązek nakazyw ał niezostawiać prz jjac ió ł i 
tow arzyszy bez ratunku; nigdybym  sobie nie prze­
baczył, gdyby byli poum ierali z mojej przyczyny; 
a lubo wiem, że ratunek  nie był łatw y zwłaszcza

z tym i kozakam i przem yślniejszym i niż nasi cel­
nicy— bo to mospanie, ja k  kruki zwietrzą się już
0 m ilę—jednakow oż i tych potrafiłem wywieść w 
pole, aż w końcu przekradłem  się do fortecy.

W przeciągu kilku dni wszyscy powrócili do 
sił i zdrowia. K apitan W idal z F alcburga pozo­
stawił dwudziestu pięciu żołnierzy na F alkenstai- 
uie dla strzeżenia składu prochów; K asper Lefe 
vre był w tej liczbie, i co rano m iał zwyczaj scho­
dzić do wsi. Sprzym ierzeńcy wkroczyli wszystkie- 
mi siłam i do Lotaryngii; w Alzacyi zostało ich 
tylko tyle co przy blokadzie fortec. Niebawem 
doszły wiadomości o zwyeięztwach Napoleońskich 
pod Champ-Aubert i Montmirail; mimo tego na­
stał czas wielkiej n ied o li; sprzym ierzeni nie dali 
się wstrzymać ani bohaterstwem  armii francuskiej, 
ani jeniuszem Napoleona — i weszli do Paryża.

W iadomość ta  by ła  bolesnym ciosem dla Hul- 
lina, K atarzyny, M aterny i wszystkich górali; a- 
toli opowiadanie o tych w ypadkach nie wchodzi 
w rzeczy tej powiastki; już  bowiem inni obrobili 
ten przedmiot na w szystkie strony.

Na wiosnę, gdy stanął pokój, wzięto się do od 
budow ania folwarku w Dąbrowie. Kto tylko był 
z dobrze myślących w okolicy, czy to cieśla czy 
drwal, czy węglarz, czy m urarz, czy kowal, każdy 
przyłożył rękę do tego budynku.

Około tegoż czasu rozpuszczono arm ię —  toż
1 K asper Lefevre wrócił do domu, ogolił sobie 
wąsy i ożenił się z Ludwiką.

Na te weselne gody zeszli się wszyscy, co wal 
czyli na Falkensztainie i Dononie, i folwark K a­
tarzyny ledwo mógł pomieścić tych drogich go­
ści. Każdy też przychodził nie z próżnemi rękam i, 
lecz z upominkiem dla państw a młodych: H iero­
nim przyniósł różowe trzewiczki dla Ludwiki; 
M aterna z synam i ofiarował cietrzew ia tego naj-

romansowszego ptaka; Marek udarow ał K aspra 
paką przepysznego tytoniu; a doktor Lorquien 
śliczną kołyską i innemi dziecinnemi przyboram i.

Stoły otw arte stały  wszędzie nawet w stodole 
i w szopie; co tam wina wypito, co zjedzono 
chleba, mięsiwa, kołaczy, tegoby i na wołowej 
skórze nie spisał; wiem tylko tyle, że Hullin, b ar­
dzo sposępniały od chwili ja k  się dowiedział o 
wejściu sprzym ierzonych do Paryża, dopiero w 
dniu tym  uroczystym rozweselił się i śpiew ał pio 
sneczki śpiewane za młodu, kiedy to z karab i­
nem na ram ieniu ciągnął pod Valmy, Jem m apes,
Fleurus. Echa blizkiego F a l k e n s z t a j u u  długo po­
w tarzały ogniste strofki patryotycznego hymnu, 
największego, najszlachetniejszego, na jak i umysł
ludzki się zdobył w daw nych i w nowych cza- 
sach. .

K atarzyna Lefevre w tórow ała półgłosem, biła 
takt trzonkiem  noża, a  czasami klaskała naw et— 
a  jeżeli to praw da, ja k  to ludzie mówią, że u- 
marli przychodzą słuchać kiedy o nich mowa — 
tedy dusze gói ali co padły  na  pobojowisku musiały 
się nieposiadać z radości a tylko Janek , król 
dzwonkowy, gdzieś się tam w grobie przew racał
i pienił targając rudą brodę

Około północy pow stał HUHin i zw racając się 
do państw a młodych, rz e k ł:

  D a wam pan Bóg dziatki — będę je  pieścił,
sadzał na kolanach, i uczył mojej starej piosenki; 
a ja k  się nauczą je  śpiewać — pożegnam  w as i 
połączę się ze s tarą  w iarą, co dla mnie tam  już 
zam ów iła kw aterę . . !

Pow iedziaw szy to uściskał Ludw ikę — a potem 
wziął pod ręce M arka Diwesa^i Hieronima, i tak  
we trzech szli do jego domku; za nimi waliło się 
całe wesele śpiew ając chórem szczytny hymn 
m arsylski. Rzadko kiedy byw ała noc tak  prze

śliczna ja k  w tedy: miliony gwiazd migotało na 
ciemnem tle szafiru; nie czuć było żadnego ruchu 
w powietrzu a  jed n ak  listki drżały na krzakach; 
byłoż to drżenie tych duchów, których ciała sp ° ' 
czy wały tam pogrzebione ? Każdy czuł się bar dz° 
wesołym i rozrzewnionym. Przed progiem  domku 
naszego poczciwego szewca podano sobie ręCC; 
i wśród serdecznych uściśnień pow iedziano: D ° ' 
bra noc; i grono weselnych gości rozeszło się t? 
w praw o, to w lewo, ci gościńcem, ci ścieżkam 1 
i na przełaj, każdy do swojej wsi, skrócając s° ' 
bie drogę to głośną pogadanką, to ochoczą spie' 
wką.

— Dobranoc wam Materno, Hieronimie, Mark0’ 
Piorecie ! Dobranoc wam kochani tow arzysze br(» 
n i! wołał Hullin.

N a to wołanie obejrzeli się starzy przyjacie*®’ 
podrzucili kapelusze w górę — na znak pożeg°°' 
nia poezem rzekli do s ie b ie :

— Bywają także dnie, w których człowiek dz'$' 
kuje panu Bogu, że się na  św iat n a ro d z ił! ,

Dzisiejszy dzień był taki. Och żeby to n i a ­
nie było ani pomoru, ani wojny, ani głodu — .^e 
by to ludzie mogli porozumieć się ze sobą, w*}0 
wać się, wspom agać wzajemnie. Żeby między J6' 
dnym a drugim  narodem  ustały kłótnie i nie°9 
wiści, krzywdy i niesprawiedliwości, jak ie  
cuiejszy w yw iera na słabszym  — ach gdyby 
wszystko rzucić w kąt ja k  stare rupiecie, a * 
cząć żyć ja k  Bóg przykazał — ta ziemia stała . 
się prawdziwym  rajem !

T ak  sobie myśleli goście weselni w racający 
domu!

(Erckmann-Chatrian)-
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z obowiązkiem rozdzielenia ich pomiędzy osoby 
najgodniejsze tego zaszczytu. Skutkiem tycb wszy­
stkich środków, publiczność zaproszona na teatr 
stanowiła wybór świata urzędowego, urzędniczego 
i wojskowego bez żadnej mięszaniny do tego 
stopnia, że w dniu owym niebyło widać na par­
terze żadnej sukni cywilnej. Widok teatru był 
świetny, lecz nieszczęściem ten zbyt skrupulatny 
wybór był przyczyną zdarzenia, o którym ma 
być mowa.

Minister domu cesarskiego hr. Adlerberg (ojciec) 
miał najwyższe kierownictwo nad tą uroczysto­
ścią. Otóż z jednej strony przez zbytek gorliwo­
ści, zdrugiej przez niepojętą niezgrabność popeł­
nił on dwa grube błędy.

Pierwszym było gęste rozrzucenie po lożach 
fotelach w parterze drukowanej przestrogi, która 
przypominała publiczności, że etykieta wzbrania 
oklasków przy wnijściu Cesarza do teatru i pod­
czas przedstawienia.

Ponieważ publiczność której dotyczyła ta prze­
stroga, znała dokładnie zwyczaje pod tym wzglę­
dem, wytłumaczono sobie przestrogę hr. Adlerber- 
ga w innym całkiem sensie. Mniemano, że w tej 
przestrodze zawartą jest delikatna wskazówka 
Wstrzymania się od wszelkich wrzawliwych demon- 
stracyj, i zanim cesarz przybył, podawano sobie 
z ust do ust, że cesarz pragnie jak  najzupełniej­
szego milczenia publiczności.

Cesarz nie wiedząc nic o tem nakazie swego 
ministra, spodziewał się przeciwnie przyjęcia od­
powiedniego hołdom składanym księżniczce Do- 
gmarze na ulicach. Mówią nawet, że w drodze do 
teatru cesarzowa uprzedzała księżniczkę aby się 
nie zlękła okrzyków i wrzawy zapału, jakie ją  
niezawodnie powitają za ukazaniem się w loży.

Okrzyki tłumów zgromadzonych przy bramie 
teatru wydawać się przeto musiały monarszej na­
rzeczonej tylko przedsmakiem tego co ją  czekało 
w sali. Lecz gdy cesarz prowadząc za rękę D a­
gmarę wszedłszy do loży ukłonił się publiczności, 
ta odpowiedziała głębokim ukłonem i milczeniem 
niemniej głębokiem. Cesarz widocznie nie zado 
kolony był z postawy publiczności. Twarz jego 
promieniejąca radością przy wnijściu, zasępiła 
się. Księżniczka Dagmara zdawała się zdziwioną 
i pomięszaną. Widowisko rozpoczęło się, i tu dru­
ga zaszła niezgrabność hr. Adlerberga. W ybrał 
°n na początek lszy  akt Afrykanki, gdzie jak 
Wiadomo zmus ają do zamęścia lnes, młodą dzie­
wicę zakochaną w Vasco de Gama.

Po skończeniu owego aktu przedstawionego tak 
nie w porę, publiczność zażądała hymnu naro­
dowego. Kortyna podnioBła się i cała trupa ope­
ry rosyjskiej zaintonowała: „Boże cara chroń 
Cesarz, cesarzowa, księżniczka Dagmara i nastę­
pca tronu wychylili się z loży, oczekując jak  to 
2wykle bywa po wykonaniu hymnu, gorących 
Przeciągłych „hura.“

Lecz oczekiwanie to powtórnie było zawiedzio­
ne; publiczność milczała.

Cesarz wyszedł widocznie niezadowolony i mó- 
^ ią , że ostre uczynił wyrzuty hr. Adlerbergowi 
*a wybór sztuki i niezręczną gorliwość przypomi­
nania wykształconej publiczności prawideł ety 
kiety; zapewniają nawet, że w gniewie swym przy 
pisał zimne przyjęcie siebie zbyt skrupulutnemu 
Wyborowi zaproszeń, które po ślubie carewicza 
Ustąpić chce bezpłatnym teatrem ludowym, i 
w tedy jak  rzekł niewątpi, że księżniczka Da­
gmara inaczej powitaną zostanie.

Jest mniemanie, że zdarzenie to spowoduje od­
dalenie hr. Adlerberga, którego posadę zajmie 
Ihb syn jego lub książę Suworów.

ironika miejscowa i ugraniem .
K r a k ó w  17 października. Jutro we czwartek 

0 godz. 5ćj wieczór odbędzie się publiczne posiedze­
nie Rady miejskiej w sali hotelu Saskiego.

—- Według ogłoszenia Komisyi Namiestniczćj z d. 15 
• m., oddział budowniczy tćj Komisyi, urzędujący 

d°tychczas przy ulicy Ś. Jana pod L. 299 (dom hr. 
’̂ adnickićj niegdyś teatr) przeniesionym będzie od 
d- 20 b. m. do gmachu Komisyi Namiestniczćj (pałac 
SPiski).
. -— Wczoraj wieczór przed godziną l i t ą  banda pi­
jaków, z jakie 20 ludzi licząca, wpadła z ogromnym
k,•■zykiem z Małego Rynku w ulicę Szpitalną, bijąc 

z których jedna z za-, ‘ę, a w tćj liczbie parę kobiet,
.anoanemi rękami wołała, że męża jćj zabijają. Po nie- 
Jakim czasie nastała zgoda, a pijacy wrócili na Mały 
%nek z krzykami. Mieszkańcy pootwierali okna, nie 
jedząc co się dzieje. Stróż nocny nawykły do scen 
fcgo rodzaju, poważnie stąpał, nie mieszając się 
^ zwadę, i nie mając za sobą powagi władzy i siły.

—- Dziś o godzinie 10% rano wydobyto z Rudawy 
b°d wsią Zwierzyńcem kobietę, nieznaną z nazwiska, 
j|koło lat 80 liczącą, wzrostu niskiego, porządnie u- 
mną w czepeczku, kaftanie szarym, chustce czarnćj 

^ełnianćj na szyi, mówiącą po niemiecku, albowiem 
Przed godziną wstępowała do karczmy starozakonnego 

bier a na Zwierzyńcu i tam wypiła wódki. Ciało jćj 
z*°żono w grubarni na cmentarzu Śgo Salwatora.
, Otrzymujemy z Tarnowa liczbę osób zmarłych 
4tn na cholerę od 18go września, kiedy pierwszy 

Spadek śmierci był podany, do 15go października, 
? to według świadectw przez lekarzy wydawanych.

4 ludność liczącą około 1 6 ,0 0 0  dusz, umarło w cza- 
Je wyżćj oznaczonym: Na Zamieściu 12 osob, na 
trUsinie 18, na Pogwizdowie 50, 
a Zabłociu 

^ z em __
tarnowskim

na Grabówce 17 
w Chyszowie 2;13, w Rzędzinie 1,

113 osób.
Według doniesienia Krak. Ztg, w 

peszcie za długi umarła d. 26 września Olimpia Mił- 
^'Wiczowna czy Miłkowiczowa, modniarka z Przemy- 

26-letnia, wśród symptomów zdradzających otru- 
i 6 fosforem. Dnia 18 września pewien wierzyciel, 
. óry miał na nią weksel na 300 złr. wystawiony, 
t(rzybył za nią z Przemyśla do Tarnowa, a ponieważ 

® była w stanie zaspokoić go, osadził ją  w areszcie 
aj*010 wszelkich jej próśb, i taż następnej nocy jak 

$ zdaje zażyła fosfor, a siódmego dnia umarła. U-
fft̂ °w y dziennik pisze, że „jak się zdaje zażyła fos-

7 dni cboro- 
na pierwszą oznakę

Nakryszek, drugi z Mozejkowa wyszli na polowa­
nie, nie wiedząc o sobie, a każdy miał przy sobie 
Strzelca. Myśliwy z Mozejkowa wlazłszy w knieję po­
czął umiejętnie wabić łosia. Myśliwy z Nakryszek 
słysząc to i widząc, jak w gęstwi coś majaczy, pal­
nął i ubił nie łosia, lecz rządcę. Dopadłszy na miej- 
sce, gdy się przekonał, że zabił człowieka, począł 
uciekać, a strzelec jego, który słyszał wabika, a po­
tem strzał, myśląc, że pan jego nie ugodził należycie 
zwierza, dał ognia za uciekającym rządcą z Nakryszek 
i położył go trupem.

— Lekarz warszawski Dr Siekaczyński, opowiada 
W dziennikach, że wezwany przed kilkoma dniami do 
chorego biedaka, który dostał cholery, zastał tam kil­
ku starozakonnych gorliwie zajętych jego ratunkiem. 
Chory był chrześcianinem. Dowiedział się następnie i 
Sam się o tem przekonał, że mieszkańcy starozakon- 
ni utworzyli w kilku dzielnicach w Warszawie sto­
warzyszenia celem niesienia pomocy chorym na cho­
lerę bez różnicy wyznania. O ile mu wiadomo, jest 
takich stowarzyszeń siedm w różnych stronach mia­
sta, a każde składa się z kilkudziesięciu członków, 
którzy się zajmują bądź ratowaniem chorych, bądź 
posługą około nich, bądź też wsparciem pieniężnem. 
Stowarzyszenia te czyli bractwa mają swoje lokale w 
miejscach przystępnych, opatrzone napisem polskim 

hebrajskim: „Pomoc cholerycznym bez różnicy wy- 
znań“, a dniem i nocą zastanie tam zawsze kilku lub 
kilkunastu członków bractwa, zaopatrzonych w pod­
ręczne środki pomocy. Skoro ich tylko dojdzie wia 
domość, że w jakim domu jest chory, zaraz kilku 
nich udaje się na miejsce, inny spieszy po lekarza, 
ogrzewają i nacierają chorego, przysposabiają i poda­
ją  napój, a za przybyciem lekarza spełniają ściśle i 

pośpiechem zarządzone przez niego środki zaradcze 
Łatwo ocenić, jak wielkiem dobrodziejstwem jest ta­
ka pomoc, zwłaszcza dla ubogich. W razie potrzeby, 
bractwo przenosi chorego do właściwego szpitala. 
Cześć założycielom i członkom tćj instytucyi, którzy 
cnotę miłości bliźniego tak dowodnie praktykują!

.'— W  Kościanie w Poznańskiem umarł X. Koszczyń- 
sk i, proboszcz w Czaczu, niegdyś gwardyan 00 . Fran­
ciszkanów w Krakowie. Trzymany w r. 1863 w twier­
dzy poznańskiej jako więzień stanu, ciężko tam za- 
pądł na zdrowiu, i od tego czasu już więcćj nie przy 
szedł do sił.

— Dnia 12 września przed 4tą rano wyleciał w 
powietrze arsenał w Port-au-Prince, na wyspie Hajti. 
Wybuch nastąpił w dwóch tuż po sobie detonacjach, 
które wstrząsły posadami domów, tak, iż około 200 
ich zostało zniszczonych a nawet po części zburzo­
nych. Niektóre domy są jak rzeszoto podziurawione 
od kul wyrzuconych siłą wybuchu, a dziwna rzecz, 
iż mimo tego bardzo mało osób zostało uszkodzonych, 
a mniej jeszcze zabitych. Arsenał leży tuż nad mo­
rzem, ale w samem mieście. W jednem jego skrzydle 
były składy prochu w 1500 beczułkach, tudzież skła­
dy broni, dział i kul.

— Dnia 16go października wiatrem zachodnim pę­
dzone przeciągały chmury, i po południu sprowadziły 
deszcz. Ciepło w cieniu doszło do 8“.7 od -)- 3°.3. 
Barometr postępując w górę wskazywał dnia 17 paź­
dziernika o godzinie 6tćj rano 332</l,61; termometr 
zaś — Ol,.4 R.

— We czwartek dnia 18go października, Śgo Łu­
kasza ewangielisty.

zresztą równej i jednolitćj. Rola Hektora była z przy 
rody swej zdaniem naszem, nienaturalną, więc i gra 
p. Bendy nie mogła jćj nadać uroku. Role: Henryki 
(p. Wolska) p. de Barmont (p. Ekerowa); Oskara de 
Beaulieu (p. Eker); Kloty Idy (p. Baranowska) dobrze 
licowały do całości.

Sprostowanie: W ogłoszeniu Prezesa Towarzystwa 
Naukowego na stronnicy 2ćj wczorajszego numeru 
Czasu, w ustępie 4tym, wierz 3ci, z a m i a s t :  „Tow. 
uznało sobie za obowiązek uwzględnić ś. p. Testatora", 
p o w i n n o  być :  „względem ś. p. Testatera.“

TEATR. Pierwszy występ p. Parżnickiej w niezna 
nej dotąd komedyi z francuskiego w 3ch aktach pp 
Anicet Bourgeois i Andrien Decourcelles p. n. Po 
ciecha Rodziny, dobrą był wróżbą dla niej i dla sce­
ny, której po ustąpieniu p. Safir brakowało właściwej 
reprezentantki ról naiwnych. Po wstępnych zaraz e 
pizodach, w których rutyna debiutantki objawiła się 
w powabnych, ze sceną dokładnie zbratnionych for­
mach, sympatycznie powitana przez publiczność, prze­
prowadziła p. Parźnicka konsekwentnie rolę figlarnej 
Cecylii, pełnej obok tego szlachetnych uczuć i obdarzo­
nej zadziwiającą bystrością w rozsnuciu towarzyskiej 
że tak powiemy, dyplomacyi, i utrzymała aż do koń­
ca wrażenie, które jej kilkakrotne jednało oklaski 
Rola Cecylii była główną osią, głównym węzłem, je­
dnoczącym całą akcyą sztuki, której treść jest nastę 
pującą. Julian de Silly, człowiek lekki, lecz w grun­
cie dobrego serca, opuszcza żonę swoją Henrykę, pod- 
uszczaną ciągle przeciw niemu przez p. Barmont, swą 
matkę, w chwili kiedy córka ich Cecylia jeszcze ma­
leńką była dzieciną. Tymczasem Cecylia dorasta, chęć 
dowiedzenia się o swym ojcu, którego pragnie poznać, 
nieraz staje się powodem jej natarczywych badań, 
lecz babka i matka utrzymują ją  w przekonaniu, że 

de Silly bawi w Ameryce. Nagle zjawia się w zamku 
p. Barmont młody kuzyn p. Hektor Dorusnel wracający 
z Afryki ex wojskowy, który opowiada na wstępie, że 
się spotkał z p. de Silly. Pomimo gestów niezdowolenia, 
objawianych przez p. Barmont i jej córkę Henrykę, He 
ktor zawezwany przez Cecylię zapewnia ją, że ojciec 
jej nigdy nie opuszczał Paryża, i wtedy młoda dzie­
wczyna skreśliwszy jak doświadczony wódz w oka 
mgnieniu plan kampanii, wyraża mu swą miłość i pro- 

, aby się oświadczył o jej rękę; dla tego tylko, a- 
by z powodu intercyzy zbliżyć się z ojcem. Hektor, 
niewiedzieć dla czego w sprawach miłosnych aż do 
niezgrabności nieśmiały, przyjmuje ofiarę, lecz niemo- 
gąc przyjść do ładu, zwleka ów akt uroczysty tak,

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 października.
HOTEL POLLERA: Ferdynand Schindler urzęd. 

z Bielska, F. Stasiakiewicz agronom z Krzeszowic, 
Stanisław Białobrzeski właśc. dóbr z Kawęcin, K. 
Till właśc. młyna z Jaśnik, Kazimierz Zieliński z Ga- 
licyi, Walenty Jaworski z Limanowy, B. Muller ku­
piec z Berna, Deitler Robert kupiec z Wiednia, Filip 
Cahn kupiec z Prus, Salomeja Dąmbska właśc. dóbr 
z Wojnicza, Władysław Michałowski właś. d. z Wit­
kowie, Leopold Haber kupiec z Wrocławia.

HOTEL SASKI: Gustaw Scheibe właściciel dóbr, 
Ludwik Jakobin kupiec z Berlina, pułkownik Gomen 
z Paryża, Stanisław Koziorowski właśc. dóbr, Teresa 
Siipner z Kongresówki, Stanisław Bielski właś. dóbr, 
Michał Toczyski wł. d. z Galicy i ; Maksymilian Ja­
kobin kupiec z Berlina, Józef Michalecki kupiec, An­
toni Zalewski kupiec z Piotrkowa Wiktor Zbyszew- 
ski adwokat z Rzeszowa.

HOTEL DREZDEŃSKI: Trantz kupiec z Warsza 
wy, hr. Hompesz właściciel dóbr z Radłowa, Bernard 
Bernardy szewc z Wiednia.

HOTEL POD ROŻĄ: S. Szlaski właściciel dóbr 
z Kongresówki, Maurycy Byk Dr. med. ze Lwowa, 
Idzi Princek z Radłowa, Ignacy Litnowski kupiec 
z Pragi, Franciszek Rojewski, Józef Dbałowski z Kon­
gresówki, Franciszek Dauermann kapitan z żoną.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej.

P o 8 a d y : Ekspedytora pocztowego w Brzesku 
(kaucya 315 złr.).

Z a w e z w a n i a :  Sąd stanisławowski posiadacza 
zagubionego wekslu na 3,000 złr . wydanego przez 
Izraela Korna w d. 1 lutego 1866; zgłoszenie się do 
roku.
Kall

go musi w oświadczeniu, które

^’r" — ale nie wiemy, czy, skoro aż 
a> wezwano do niej lekarza 

rpień.
H "p Dnia 28 września napadła gromada starozakon- 
Sfy • w Baranowie w powiecie Mieleckim na dom 
O  0 współwiercy Majera Waldmanna i zburzyła 
(j. drzwi, okna i sprzęty, a nawet stawiła opór żan- 
k<5 t0o.w'i któiy przybył dla powstrzymania napastni>wi, który przybył dla powstrzymania 

Dwóch żydów zostało aresztowanych. Powodem 
Napaści miało być to, że zięć owego Waldmanna, 

°Jżesz Haber, już dziś w Baranowie niemieszkają-
/»  Podejrzywany był przez starozakonnych właścicieli, — ** * * 1 ’
Ud

1,
W.„ , iż w loku zeszłym zabezpieczył wysoko swój

01 opustoszały i takowy następnie podpalił.
0 Dzienniki warszawskie donoszą o polowaniu na 

le W Grodzieńskiem. Dwóch rządców dóbr jeden z

że Cecylia zastąpić
babka i matka, niezdolne nic jej odmówić, przyjmu 
ją. Równocześnie p. de Silly pisze list do żony, pro­
sząc o miniaturę córki. Cecylia korzysta z tej sposo­
bności, i przymileniami skłania babkę, że jej pozwala 
osobiście udać się do ojca. Lecz p. de Silly, który 
właśnie stoczyć miał pojedynek z Oskarem de Beau­
lieu za obelgę rzuconą na jego żonę, i tymczasem ko­
go innego spodziewał się ujrzeć u siebie, niż niezna­
ną sobie córkę, bierze ją za zbłąkaną ofiarę zepsu­
cia i radzi, aby co prędzej opuściła jego progi. Ce­
cylia daje się poznać. Tu następuje scena z Klo- 
lyldą, która w Cecylii upatruje swoją rywalkę. P. de 
Silly, w którym widok Cecylii obudzą uczucia ojcow­
skie, widzi w jak fałszywem znajduje się położeniu 

postanawia zerwać z przeszłością. Cecylia wymaga 
na nim słowo, że odwidzi jćj matkę i pobłogosławi 
osobiście jćj związkowi z Hektorem. Po odbytym po­
jedynku z Oskarem, p. de Silly przybywa na wieś i 
za pośrednictwem Cecylii, doznaje uprzejmego choć 
zimnego przyjęcia od żony. Lecz trudniejsza sprawa 
z p. Barmont, zawziętą swą nieprzyjaciołką, która do­
wiedziawszy się z dzienników, że świeżo stoczył po­
jedynek w sprawie miłosnej, okazuje mu pogardę i 
wzbrania wstępu do domu. Lecz gdy p. Silly oburzo­
ny chce już próg przestępować, aby wrócić do Pary­
ża, Cecylia wyjaśnia, że powodem pojedynku była o- 
braza jćj matki, sprzęga znów dawno rozerwany zwią­
zek swych rodziców i wyznaje, że miłość i chęć za­
ślubienia Hektora była tylko podejściem zjćj strony. 
Jednak wyznawszy to, niezaprzecza, że ma skłonność 
do Hektora, któremu wreszcie oddaje rękę.

Scena w którćj Cecylia daje się poznać ojcu, była 
tak rzewną i tak naturalnie, tak znamienicie przez p. 
Parżnicką i p. Rapackiego oddaną, że ten jeden ustęp 
mógłby im zjednać palmę wybornej gry, wszędzie

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k o w  16 października. Dowóz zboża na gra­

nicy był i wczoraj również nieznaczny. Przyczyną 
tego jest niezawodnie brak robotników w Królestwie 
Polskiem, gdyż obywatele nie mogą ich dostać do 
młócenia zboża, tych zaś, których mają, używają do 
uprawy roli pod oziminę. Oprócz niektórych odstaw 
z dawnego kupna, bardzo szczupłe partye zboża z są­
siedztwa zwieziono, i płacono za pszenicę po 3 7 '/2, 
38 do 39 V, złp., za żyto po 24, 25 do 26 złp., za 
ęczmień po 16, 17 do 17%  złp.

I Tutaj w Krakowie handel był bardzo ożywiony, i 
we wszystkich gatunkach zboża bardzo wielki pokup. 
Wszystko bowiem, co tylko bywa przywiezione, zo­
staje łatwo sprzedane, a nietylko ze strony pruskićj, 

z całej Austryi, (mianowicie z Morawy, Szląska',lecz
Czech), z północnych i południowych Niemiec, kupcy 
do nas przybywają i wszystko, co im się tylko ze 
zboża trafi, zakupują, tak iż można mówić, że to czem 
było Królestwo Polskie przed kilkoma laty dla wy­
wozu zboża za granicę, teraz jest Galicya. Ceny zboża 
co dzień się podnoszą i właściwie nie można podać 
stałych cen, dopóki nie ułożą się stosunki handlowe. 
Do tego przyczynia się jeszcze kolćj żelazna, która 
daje powod do podnoszenia się cen, gdyż brak wa­
gonów i nieprzyjmowanie towaru na czas żądany, je ­
szcze większy popęd temu dają. Spekulanci już się 
nawet od dalszego kupna wstrzymują, albowiem po 
całej drodze w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Lwo­
wie i Czerniowcach tysiące korcy zboża na kolei że- 
laznćj leżą, i jeżeli tylko kolćj wróci do zwykłego 
ruchu, ceny na dół pójdą.

Dzisiaj na targu płacono pszenicę transito po 42 %, 
43 do 43% złp., galicyjską czerwoną i okręgową po 
zlr. 9-75, 10, 10*25 do}10'50 za 172 funt. wag. wied. 
Zyto po 6-85, 95, 7, 7 25 do 7*30 za 162 f. w. w. 
Jęczmień wprawdzie jeszcze bardzo mało co w handlu 
przychodzi, lecz dobry browarniany płacono po 4'25, 
4-50 do 6 złr. za 142 funt. wag. wied. Owies je ­
szcze mało poszukiwany i tu i owdzie w małych par- 
tyach do złr. 3 za cetnar bez opłaty konsumcyjnćj 
sprzedawany.

Rzepak jeszcze więcćj znajduje kupców, 'aniżeli 
pierwćj, i jest bardzo poszukiwany; płacono go bo­
wiem po 13-40, 13-75, do 14 złr. za 152 funtów 
wagi wied.

Ogłoszenie.
Wedle uwiadomienia c. k. Namiestnictwa w Mora­

wie z dnia 2go b. m. ustała zaraza na bydło we fol­
warku Sławkowskim, tudzież w miejscach Sławków, 
Radzieszów, Piasek i węgierski Ostrów w powiecie 
Węgiersko-Ostrowskim, dalćj we folwarku Niwnickim 
w powiecie Węgiersko-Brodzkim i Wacanowicach w 
powiecie Gajeckim, ukazała się zaś w 8 miejscach, 
jako to: w Korytnie w powiecie węg. Brodzkim, w 
Wielkim Tyczanie, Minawku i Trawniku w powiecie 
Kromozerskim, w Suchowie w powiecie Strasznickim, 
Lundenburgu i Lipniku a nakoniec w Sobiesuk w 
Zdaneckim powiecie.

W Węgrzech wydarzyły się wedle uwiadomienia 
tamtejszego Namiestnictwa w komitatach: Bihar, Ei- 
senburg, Szabolt, Preszburg, Nowy Grad, Heves, Zem- 
plin i Pokesz, tudzież w miastach Wielki Warasdyn 

Gran liczne wypadki księgrsuszu, w komitatach zaś 
Edenburg, Wieselburg, Peszt i w mieście Gtlns zara­
za ustała.

Powyższe uwiadomienia podają się do powszechnćj 
wiadomości z tą uwagą, że wedle rozporządzenia c. k. 
rządu kr. w Szląsku transports bydła z Galicyi przez 
Szląsk tylko koleją żelazną i bez zatrzymania się po 
drodze na miejsze przeznaczenia uskutecznić wolno, 
gdyby zaś kto do Szląska bydło z Galicyi wprowa­
dzić sobie życzył, winien zasiągnąć do tego zezwole­
nia c. k. rządu krajowego w Szląsku. W skutek tego 
mają się właściciele bydła, które się przez Bielsko 
do zachodnich prowincyj przeprowadzić ma, wykazać 
zezwoleniem c. k. rządu krajowego w Szląsku.

Z c. k. Komisyi namiestniczćj.
Kraków d. 9 października 1866.

dowozy pszenicy krajowej były znaczniejsze, lecz w 
sprzedażach notowano 1 do 2 szyllingów zniżenia na 
kwarterze. Pszenicy zagranicznej szczególniej z por­
tów bałtyckich średnie gatunki sprzedawano 1 szyl- 
ling na kwarterze taniej, wyborowe przecież utrzyma­
ły się prawie bez zmiany. — Jęczmienia poszukiwa­
no po cenach zeszłotygodniowych. — Owies w pier 
wszych dnia tygodnia był o 6 pensów tańszy, w koń­
cu tygodnia znów się w cenie podniósł.

Podług ostatnich doniesień z Nowego Jorku żni­
wa w Ameryce północnej nie były pomyślne; ceny 
pszenicy i kukurydzy się wzmacniają.

Na targach francuskich ceny się nieco chwiały, 
i w miarę mniejszych lub większych dowozów i po­
trzeb miejscowych spadały lub podnosiły się. Na 
wielu placach przecież notowano podwyższenia 1 frc. 
na hektolitrze — Z artykułu ministra spraw wewnę­
trznych ogłoszonego w rozmaitych pismach francuskich 
okazuje się deficit tegorocznego zbioru na 25 milio 
nów hektolit.; jeżeli obliczenie to chociaż w przybli­
żeniu okaże się prawdziwem, to Fransya wkrótce na 
targach zagranicznyah z Belgią i Anglią konkurować 
będzie zmuszoną.

Na naszym placu dowozy były dość liczne, ale 
mało zawierano interesów, ponieważ exportorowie 
powodu słabnących cen w Anglii bojaźliwie i z wiel­
ką oględnością operowali. Ceny pszenicy po dwu- 
dniowem wahaniu się od środy stanowczo cofać się 
zaczęły i w ciągu ostatnich dni spadły o 20 do 25 
guld. na łaszcie szczególnie średnich gatunków, wy­
borowe zaś i zupełnie podrzędne ziarno mniej cokol­
wiek na wartości straciło. — Zyto znajduje zawsze 
łatwe pomieszczenie, i utrzymuje się w cenie. — Jęcz­
mień i owies żądany lecz mało ofiarowany.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
750, żyta 200, jęczmienia 100, grochu 30, owsa 5 
rzepiku i rzepiu 100.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus.
Pszenicy jasnej 13 '/2 — 134 — 600— 630

szklistej 129 — 135 — 590—615
„ pstrej 12%— 12% 0 — 515—580
„ czerwonej 126 — 131 —

zchorzałej 11% — 12% —
. . .  117 -  1 2 % -

. 98 — 111 —

n
żyta
jęczmienia
grochu . . — — —
rzepiku i rzepiu — — —

wagi korzec polski zip. gr. 
pszenicy jasnej 248—252 — 59 17 

„ szklistej 243—254 — 58 18 
„ pstrej 240— 244 — 51 15 
„ czerwonej 237—247 — 50 19 
„ zchorzałej 216—234 — 39 

żyta . . . 220—240 — 31
jęczmienia . 184—209 — 27
grochu t . -------------------35
rzepiku i rzepiu — — — — 51

Kursa zamian. Londyn 6-20ł/8- Hamburg 151% 
Amsterdam 143. Warszawa 76%.

Aleksander Makowski i Spółka.

510—540 
390—470 
315—376 V* 
275—318 
354—390 
520—600 

złp. gr.
62 18 
60 
57 
53 
46 
37 
31 
39 
59

3
17
18 
21 
12 
16

1
20

N a d e s ł a n e .
Zwracam uwagę Szanownych czytelników na ogło­

szenie na ostatnićj stronie dziennika umieszczonej firmy 
L. Steindeker - Schlesinger w Frankfurcie nad Me­
nem, przez którą to firmę już bardzo znaczne wygra­
ne w naszym kraju wypłacone były, i jest to szcze- 
gólnićj rzetelna i punktualna obsługa, z którćj każdy 
zadowolonym będzie. Z. U.— — — mmm B| | m i—— ———

P r z e g lą d  p o lity czn y .
Depesze telegraficzne.

sejmZ a g r z e b  15 paźdz. Wieść obiega, że 
chorwacki otwartym będzie 28go listopada.

S z t u t g a r t  15 pażdz. Izba wyższa przystąpiła 
jednogłośnie do uchwały Izby deputowanych wzglę­
dem absolutorium i względem przychylenia się do 
traktatu pokoju.

B r u k  s e l l  a 15 pażdz. (N . fr .P r .)  Między Pru- 
satn i, Francyą a Rosyą toczą się układy wzglę­
dem zabezpieczenia dynastyi napoleońskiej. Ini- 
cyatywa wyszła od Prus.

P a r y ż  16 pażdz. Monitor pisze: Według do­
niesień , które przywiózł z sobą do Konstantyno­
pola Dżemil pasza, adjutant cesarski, opuściwszy 
Kandyę 12go bm., nie zaszła dotychczas żadna zna­
czna bitwa. Turcy rozpoczęli ruch zaczepny i ob­
sadzili ważne stanowisko pod Apokronio, które 
jest głównym punktem powstania. Dnia 14 b. m. 
mieli uderzyć ua Apokronio. Między powstańcami 
zaszły zatargi.

F l o r e n c y a  15 paźdz. Wojsko włoskie zajmie 
16go Weronę a 19go Wenecyę. Gazeta urzędowa 
ogłasza traktat pokoju.

Cesarz Jmć wyjeżdża, jak  pisaliśmy, jutro do 
Morawy i Czech, gdzie parę tygodni ma zabawić. 
Towarzyszyć mu będą Arcyks. Albrecht, minister 
hr. Belcredi i jen. adjutant hr. Creuneville.

Wczoraj 16go, N. Pan potwierdził wybór Dra 
Dietla na burmistrza miasta Krakowa.
I Organ rosyjski w Wiedniu, Zukunft, zapowiada, 
że wykaże, jak  szkodliwem byłoby dla Austryi 
przywrócenie Polski w granicach przedrozbioro­
wych. Ponieważ w tej chwili nie zanosi się na 
to, byłoby zatem bardziej w porę dowieść, jak 
szkodliwem byłoby dla Austryi, gdyby w krajach 
jej pracowano nad utorowaniem Rosyi drogi do 
zaboru prowincyj polskich berłu austryackiemu 
podległych.

Mimo zaprzeczenia, jakie otrzymał Wanderer 
powodu swojego telegramu berlińskiego z d. 10 
b. m. o kryzys ministeryalnej w Petersburgu 
tworzeniu nowego gabinetu przez W. Ks. Kon 
staptego, tudzież o chorobie Cara Aleksandra, 
dziennik ten obstaje przy swojem twierdzeniu do­
dając, że wiadomości, jakie otrzymał, potwierdza­
ją tę okoliczność, a nawet iż rzeczy w gabinecie 
petersburskim znacznie się stały trudniejsze. Po- 
wyżąj podajemy opis milczącej demonstracyi w 
teatrze d. 7 b. m. za przybyciem tam księżniczki 
Dagmary narzeczonej Carewicza. Demonstracya 
ta była dziełem partyi niemieckiej, na której cze­
le stoją Adlerbergi, którzy oddawna chcieli dać 
Carewiczowi za żonę jedną z księżniczek pru­
skich. Nazajutrz 8go Adlerberg intendent teatrów 
dostał dymisyę, a miejsce jego zajął Suwarow 
jego przeciwnik, ten sam, który niegdyś rzekł byl 
Carowi na zapytanie jego: jak sobie najlepiej z 

, ludem poradzić: „N. Panie, rzuć mu tylko całą
G d a n s k  15 października. Pogoda dość chło- garść Adlerbergów*. Tegoż dnia Car z narzeczo- 

dna, często pochmurna, lecz brak deszczu. j ną swego syna i całą familią cesarską przeniósł
W Anglii transakeye zbożowe pozostały w tym ty - ! się do Carskiego Sieła, a wszystko dalsze co do zmia- 

godniu bez ożywienia; zdaje się, jakoby w pokupie ny osób zostawił W. Ks. Konstantemu, który u- 
mała nastąpiła pauza. Przy pięknej i suchej pogodzie padkiem Adlerbcrgów odniósł dawno oczekiwane

zwycięztwo. Dodać tu musimy, że jenerał adju- 
jant carski W. Adlerberg, jest ministrem dworu.

Między południowemi państwami niemieckiemi 
nie ma tej jedności, jakićj się spodziewano, by pań­
stwa te zdołały utworzyć południowy związek. 
Rzecz ta jednak była do przewidzenia. Baden dla 
tego tylko trzymał pozornie z A ustryą, że z P ru­
sami trzymać nie mógł. Dziś prowadzi on polity­
kę zupełnie pruską, a minister F reydorf wyraził 
w Izbie podejrzenie przeciw Austryi i Bawaryi, 
że się tajnie zmówiły, aby w razie wojny Bawa- 
rya wynagrodzoną była territoryalnie kosztem Ba- 
denu. Baier. Ztg zaprzeczyła istnieniu takiej umo­
wy. Zarzuty tego rodzaju, jak i zarzut m inistra 
Varnbtillera, iż Austrya większe niż rzeczywiście 
posiada, podawała środki obrony, należą już tylko 
do h istory i, ale wskazują zarazem w tej chwili, 
jak  mało jest nadziei, aby polityka Niemiec po­
łudniowych szła razem ; owszem wpływy pruskie 
coraz stają się widoczniejsze, bo nie swoją cechą 
specyficznie pruską, znajdują przystęp, lecz swoim 
ogólno-niemieckim charakterem.

Za oczekiwanym powrotem Cesarza Napoleona 
do Paryża, spodziewano się tam zmian ministe- 
ryalnych. Zdaje się jednak, iż zabiegi w tej mie­
rze Persignego spełzły na niczem. Wygotował on 
w tym celu memoryał do Cesarza, w którym ra ­
dzi zaciągnąć miliard długu na potrzebę urządzeń 
publicznych i jako punkt wyjścia polityki bez­
względnie pokojowej. Pieniądze te miałyby być 
użyte na wsparcie zatopionych wylewami, na ró­
żne przedsiębiorstwa publiczne, wreszcie na za­
spokojenie pretensyj wierzycieli mexykanskich, 

zarazem celem tej pożyczki byłaby niemożność 
obarczania więcej Francyi w przypadku, gdyby 
się ta chciała pokusić o czynniejsze wystąpienie 
w polityce zewnętrznej. Persiguy liczył na to, że 
po przyjęciu tego memoryału, ani Fould, który 
radzi oszczędności, ani Rouher, który jest dziś 
naczelnikiem gabinetu, nie utrzymaliby się, lecz 
on sam objąłby jedną z tych tek, a drugą oddał­
by jednemu z swoich adeptów. Co się tyczy ustą 
pienia marszałka Raodon z ministerstwa wojny, 
nie ustały wcale pogłoski, że jen. Fleury miejsce 
jego obejmie. Cesarz ma się znacznie lepiej, za­
bawi w Biarritz do 20go, a leczy go teraz Dr 
Guillon, którego rady okazały się być skuteczne- 
mi, i który przyrzekł przywrócić Cesarza do zu­
pełnego zdrowia.

Senat włoski ukonstytuował się jako sąd sta­
nu dla sądzenia sprawy adm irała Persano. Przed­
miot ten nie jest .łatwy do rozstrzygnięcia, albo­
wiem śledztwo musi być prowadzone przez bie­
głych marynarzy.

Dnia 21go b. m. ma się odbyć w kraju wene­
ckim głosowanie powszechne na następującą no­
wą fornyiłę: „Oświadczam się za połączeniem 

Królestwem Włoskiem i rządem monarchiczuo- 
konstytucyjnym króla Wiktora Emanuela i jego 
następco w

W Anglii na nowo zwrócono uwagę na Feni- 
stów, których rola rośnie nie bez wpływu obcego. 
Obrali oni sobie główną siedzibę w Ameryce, a 
ubo między przywódzcami tego stronnictwa za­

chodzą spory, wszelako już się z niern liczyć dziś 
trzeba. Umiarkowani Feniści, którzy się jeszcze 
nie skompromitowali, wspierają w lrłandyi i w An­
glii reformistów, bo głosowanie powszechne, to 
woda na ich młyn. Irlandczyk 0 ’Donoghue o- 
świadezył na zgromadzeniu reformistów w Leeds, 
że lud irlandzki wspierać będzie reformę, a w 
Dublinie oczekują przybycia na meeting Brigbta. 
Feniści ofiarowali w Ameryce prezydentowi John­
sonowi swoje głosy, pod warunkiem, że będzie na­
wzajem wspierał ich orgamzacyę. Johnson się wy­
mówił, ale ofiara ta wskazuje, iż Feniści pragną 
sobie zdobyć odrębne stanowisko w Ameryce prze­
ciw Anglii. Głoszą też, że liczą oni na wojnę mię­
dzy Anglią i Ameryką, która kiedyś musi wyniknąć, 
a wtedy kwestya oswobodzenia lrłandyi wystąpi 
czynnie.

W Petersburgu miano z Konstantynopola do­
niesienia z dnia 9 bm., które przedstawiają zwy­
cięstwa Turków na Kandyi jako niewiele zna 
czące. Powstańcy zajmują wschodnią część wyspy; 
40,000 Turków trzyma w ręku część zachodnią.
Z Pireju ma przybyć pod Kaudyę rosyjska 
tregata parowa. Sułtan jest niezadowolony, że 
układy z powstańcami idą tak powoli, i wysłał 
na Kandyę jednego z adjntantów swoich, aby 
mu zdał dokładnie sprawę o tera co się tam 
dzieje. Deputacya Czarnogórców opuściła już Kon­
stantynopol i zadowoloną jest z osiągniętych re­
zultatów.

Według zaś telegramu paryskiego powyżej umie­
szczonego, wszystkie dotychczasowe doniesienia o 
zwycięstwach to tureckich to greckich na Kandyi, 
o tysiącach jeńców, o zamknięciu powstańców, 
lub wyparciu Turków na okręty, są obustronną 
przechwałką. Prawdziwego spotkania się jeszcze 
dotąd nie było. Tu i owdzie zaszły zapewne ja ­
kie drobne utarczki, ale na tem i koniec. Zanim 
przeto przyjdzie do rzeczywistej bitwy, układy 
mogą całą tę rewolucyę kandyjską uciszyć. To 
jednak zyskaliby na niej Kandyoci, że Porta mu 
siałaby im poczynić koncesye w duchu autono 
uncznym.

Pod względem Mexyku dowiaduje się N. F r \  
1‘resse, że Cesarz Napoleon stanowcze przesłał \ 
Cesarzowi Maksymilianowi wezwanie, aby jeszcze ) 
przed czasem naznaczonym do wyjścia wojsk 
francuskich z Mexyku, zrzekł się tronu. Odpo-/ 
wiedz na to wezwanie była stanowczo odmowną/

     ^

Ostatnie depesie telegraficzne „Czwn'1,
. W i e d e ń  17 października. N. fr . Presse d o \  

wiaduje się z Petersburga, że miejsce br. Berga 
zajmie jenerał hr. HeydeD, jako namiestnik Kró- ' 
lestwa Polskiego. (Hr. Teodor Heydeu jenerał-po- 
rucznik, jest dyrektorem 4go departamentu w mi- 
nisteryum wojny, zajmującego się sprawami oso- /  
bistemi. Red. Cz.)

P a r y ż  16 października wieczór. La France 
pisze, iż Cesarz, którego zdrowie jest doskonałe! 
zabawi w Biarritz do niedzieli.

W e r o n a  16 października. W ojska włoskie we- v
szły ta dzisiaj.

B u k a r e s t  16 października. Książe Karol wy­
jeżdża we czwartek do Konstantynopola.

RED.4KTOR O D PO W IE D Z IA L N Y  I WYDAWCA 
K * f n c e r i j  It!ttslrnvski.



CZAS £ Czwartku 18 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
d r u k o w a n y ,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiśj, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie C C I l t Ó W .

Wydawnictwo dzieł tanich
i pożytecznych

urządziło swoje Bióro przy ulicy Wiśl- 
nej pod L. 174 na pierwszem piętrze 
i zawiadamia oraz Szanownych Prenu­
meratorów: 1) że z początkiem Listopa­
da rb. rozesłany będzie l i t om „ Dz i e ­
j ó w  P o l s k i 41 H. S c h m i t t  a;  2) ie 
„ K a l e n d a r z "  zapowiedziany na rok 
1867 już się drukuje i doręczony bę­
dzie z końcem Listopada rb.; • ) ie nie­
bawem rozpocznie się druk dzieła illu- 
strowanego pod tytułem: „ Ś w i a t  r o ­
si i n n y;” 4) Wydawnictwo, mimo prze­
szkód zewnętrznych, wywiąże się z swo­
ich zobowiązań, i tuszy, ii Szanowni Pre- 
numeratorowie, mianowicie ci, którzy 
dotąd całorocznej nie uiścili przedpłaty, 
na rok bieżący takową przesłać raczą 
pod adresem tui wskazanym. ( 1378-1-3) 

Kraków dnia 16 Października 1866.

M łf l f ł lT  Pra ktyczm e dośw iadczony |jo- 
lillUUJ gpodarx polny, rodem
C z e c h ,  szczególniej z chodowlą chmielu 
obznajom iony, szuka pom ieszczenia w Ga- 
licyi jako  szafarz, gospodarz lub karbo­
wy, a na żądanie może się osobiście p rzed­
stawić. (1219-2)

Adresować do Administracyi „ Czasu“ 
pod literam i Mi. W7.

D o  H a n d l u

L eo n a  F ein tu ch a
potrzeba

praktykanta.
Takowy musi posiadeć dobre świadectwa 

szkolne. ( 1275- 1-4)

200.000 zlr.
brzęczącą srebrną monetąj

każdy może wygrać kto udział weźmie
w wielkiem frankfurtskiem losowaniu 

pieniężnem,
równi i  dalsze główne wygrane po

100.000, 40.000, 25.000, 20 000,
15.000, 12.000, 10.000, 6.000,

5.000 itd.,
To przez tutejszy wysoki rząd potwier­

dzone i przez miasto zaręczone 
najnowsze wielkie losowanie premii
daje uczestnikom pod każdym względem 

największe Korzyści.
Wszystkie numera bez wyjątku

będą ciągnione.
Cały kapitał wkładowy będzie w prze 

ciągu 5 miesięcy za pomocą ciągnień wy- 
gran napowrót spłacony i według planu 
muszą do tego czasu wszystkie 12,500 wy- 
gran, 11 premij i 13.400 wolnych losów 
od stron interesowanych być ściągnięte. 

C ałe o ry g in a ln e  losy k o sz tu ją  6 złr.
bank. austr.

P ó ł o ry g in a ln eg o  losu koszt. 3 złr. 
Ć w ierć  losy o ryg ina lndgo  „ l 1/ ,  „
(Te oryginalne Losy są opatrzone pieczę­

cią miasta).
Ciągnienia zaczynają się już 1 8  i 1 8  

p r z y s z łe g o  m ie s ią c a . '  Óbstalunkl zao­
patrzone przypadającą kwotą, będą natych­
miast punktualnie wykonane i* potrzebne 
plany gratis dołączone. Po ukończeniu cią­
gnienia otrzymuje każdy uczestniczący u- 
rzędowy wykaz i wygranę w gotowiznie 
przesłaną.

Wszelkich szczegółów dotyczących tego 
wielkiego i interesownego losowania, chętnie 
się udziela i zapewnia się o rzetćlnem i 
i dobrem usłużeniu. Upraszamy więc od­
nosić się wkrótce i z pełnem zaufaniem do

„Steindecker-Sclilesinifer,
Bank- und Wechsel-Geschaft 

i n  F r a n k f a i t a m  M a in .'*
1364-1-3)

K t o  (1 2 6 2  2  6 )

na jesienną i zimową porę zamyśla 
nabyć eleganckich, a zarazem tanieh

S u k n i inezk icli,
niech się zgłosi względem takiego 

obstalunku do firmy:
» Anton JP. P r e y ,

Kaufmann in Wien, 
Karntnerstrasse 2 2 “

,J a g d r o c f e , “
W Składzie którego, można znaleźć 
największy I najgłówniejszy wy- 

bór najnowszych
Sukni męzkich i modnych towarów.

Obstalunki wysyłają się szybko za 
pobraniem należytości pocztą, lecz 
potrzeba podać cenę i miarę sukni, 
jakie sobie kto mieć życzy.

porZmiANA LOKALU!-*!
\

Podpisany podaje do publicznej wiadomości, iż

K4WIIR1IĘ
z uhcy Floryańskiej p r z e n i ó s ł  i urządził W 1C.VII l i  II g ł .  p o d  Ł .  1 9 ,
obok ulicy Wiślnej i Sw. Anny, a postarawszy się o różne czasopisma — dla 
wygody i zabawy Szanownej Publiczności —  poleca się jej łaskawym względom, 
przyrzekając d o b ó r  n a p o j ó w  i z w i n n ą  u s ł u g ę .

(1216-2) A. JDyUtarsUL

P g T D la  osób pozbawionych jednego oka.
P a n  Ałoissonneau,

dostarczyciel sztucznych oczów dla armii franeuzkiej i cywilnych szpitali, będzie
w Krakowie w dniach 3 8  i  3 9  l>. 111.

Zupełnie tu  mowy nie ma o brzydkich Bzklanych oczach; przez pana Boisson 
neau w yrabiane oko jest z emalii, wkładane bez operacy i, lekkie, trw ałe, nie robi 
żadnej niewygody, i jego poruszenia są pełne w yrazu do tego stopnia w ydoskona­
lone, aby u osób, których powołanie życia przez u tra tę  oka je s t zwichnione, na 
nowo nadzieję wzbudzić. ( 1261-2 -5 )

U F . t ł e r t h o l d a
w B e r l i n i e ,  wyszło 
i jest do nabycia przez 
w s z y s t k i e  księgar­
nie w kraju  i za g ra ­

nicą dzie ło ;
Maszyny do wygniatania cegieł

rur, torfu i węgla.
C. S c h l i c k e y s e n a  w B e r l i n i e ,

fabrykanta m aszyn i właściciela parowej 
cegielni, W assergasse 17,.—  (W  w. 8ce 
z wieloma rycinam i, 10 sgr.), gdzie też 
owe m aszyny są zawsze w zapasie.

(1269)

Do wielkiego Składu Węgla
przy kolei żelaznśj,

nadchodzą regularnie transportu w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e-  
n a c h  wprost z wagonów codziennie na­

być możnn.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod L 339 
(  9 7 7 - 18 - ) T  O . G e b h a r d t .

Do łaskawego uwzględnienia
przez Szanownych K upujących  następujące c. k. najwyższym przywilejem obdarzone środki kosmetyczne: Dra 
BORCHARDTA Mydło ziołowe, Dra SUIŃ de BOUTEMARD P asta  do zębów i Dra HART11NGA Olejek z kory chiny

i Pom ada ziołow a,
Pow yż wymienione środki kosm etyczne, m ające od wielu la t ja k  największą wziętość tak u płci pięknej ja k  i u 

mężczyzn, uzyskały przez swą wew nętrzną wartość i wyborność tak  znaczny rozg łos, że ze spekulacyi na lakowe 
powstała wielka ilość naśladowali, i wielu .Szanownych kupujących nasze a rty k u ły  zostało bardzo często przez 
o g ó l n e  o z n a c z e n i e  „Mydło ziołowe, Pasta do zębów11 i t. d .,  lub przez przyjęcie p o d o b n i e  b r z m i ą c y c h ,  
zmyślonych n a z w i s k  l e k a r z y ,  obcemi wyrobami oszukanych.

Cenimy i uw zględniam y wszelką konkureucyę, która gorliwóm współubieganiem się w rozszerzeniu  handlu poszu­
kuje zarazem  dozwolonych korzyści; lecz jeżeli konkurencya krzyw dzi praw a drugich, jeżeli niamiącemi naślado- 
waniaini opakowania, dosłownym przedrukiem obcych etykiet i instrukcyj użycia , wyrachowanóm, 
n a  z ł u d z e n i e  o b l i c z o n ó m  podawaniem fałszywych nazwisk, kosztem drugich chce się zbogacić, 
w yradza się w n i e m o r a l n o ś ć ,  i pewnie ją  każdy  uczciwie m yślący potępi.

Z taka konkurencya m am y n i e s t e t y  do czynienia: i chociaż nain przeciw  podobnym  oszukawczym  fał- 
szunkom przysłużą obrona p raw a, d o  k t ó r e j  j u ż  k i l k a k r o t n i e  u d a w a l i ś m y  s i ę  z e  s k u t k i e m ,  to okazuje 
się dla Szanownych konsumentów naszych artykułów  konieczność, żeby p rzy  swych zakupnach zawsze 
dokładna uwagę zw racali tak na k ilkakrotnie ogłoszony —  oryginalny sposób opakowania —  jakoteż 
na nazw iska:

Dr. Borchardt Dr. Suin de Boutemard Dr. Hartung
(m ydło ziołowe) (pasta do zębów) (olejek z kory  chiny i pom ada ziołowa)

i tylko takie nasze a rty k u ły  uważali za niezawodnie prawdziwe i niefałszowane ,  k tóre się na­
byw ają ze składu naszych wyłącznych Panów Składowców miejscowych, ogłaszanych od czasu do 
czasu, tak  przez pism a miejscowe jako też  przez dzienniki prowincyonalne.

Dla Krakowa znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  u pana J & z e fa  H a r t ł a ;  również otrzymują artykuły te:
w B IA Ł E J p. J ó zef Berger i Leopold Sckwam er — w BRO DA CH  pani Ewa Kornfeldowa i p. Franciszek Gomoliński apt. —  w BRZEŻANACH  pan 
B. Fad nhocht, — w BUCZACZU pp Kudiębski i K ercel,— w BOCHNI p. Paw eł Niedzielski — w CZERNIOW CACH pp. Ignacy Schnirch i Józef  
Różański, — w CZORTKOW IE p. Mojżesz FrSnkcl, — w D R O H O B Y C Z Y  p. J . Rosenheim ,— w GORLICACH p. W alery Rogawski apt.,— w GROD­
KU p. Tomaszewski apt., — w G RYBO W IE pan Alojzy M uszyński, — w JA R O SŁ A W IU  pan Rohm apt., — w JA S S A C H  pan Michał Neumann, 
W K A Ł ISZU  p. Stanisław llildebrandt apt,. — w K ENTACH p. G. Streya, —  w K OPYCZYŃCACH p. X . W ierzchowski apt., — w KOŁOM YI p. Joel 
Aldorsteio, we LW OW IE pp. J. E. Kleina wdowa ct Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Kuoker apt., p. Fryd. Schnhuth, p. A . Berlinor apt. 
(przedtem Laneri), i p. Piotr M ikolasch, — w L ISK U  p. Robert BarafiRki npt. — w M A N A ST EltZ Y SK A C H  p. .1. Lipschlltz , w M IKULINCACH  
p. Stanisław Miedlicki apt. — w M YŚLENIC ACH  p. F . Sendler, — w N O W Y M -T A R G D  p. Karol Laur, — w N O W Y M  SĄCZU p. Ignacy G a r a n ,-  
w PRZEM YŚLU p. Edward M achahki, — w P R Z E W O R SK U  p. F eliks Świtalski apt., — w RADOW CACH pan Karol Teiohmann, — w R Z E SZ O ­
W IE p. Ignacy Schaitor i Spółka, — w SADOGORZE p. A . St. Bursa, — vr SA N O K U  p. J . Zarowicis, — w SAM BO RZE p. Antoni Kromer. —  
w SĘ D Z ISZ O W IE  p. Kownacki — w ST R Y JU  p. J. Germann apt. — w SK A L A C IE  p. W ład, Dieta, — w SO K A L U  p. A . W. Grot, — w S T A ­
N ISŁ A W O W IE  p. Ferd. S ieiher apt., dawniei Tom anok, — w SER E C IE p. J . D em pniak, — w T A R N O W IE  p. Józet Jabu i p. Henryk Koy, —  
w T A R N O PO LU  pan A. Moraweta i pan W al. Stachiowier, —  w  TU R C E p. A . C zzm iański, —  w W A D O W IC A C H  p. F . F o lt iu ,— w Z A L E SZ ­
CZYKACH pan Józef Kodrębski, — w ZŁOCZOW IE pan Andrzej Gottwald, — w Ż Ó Ł K W I pan Rosie Barbag, — w Ż Ó R A W N IE  pan W ładysław  
Postępski. T ( 6 4 S ) - 6 - )8 0 .

HUBOOK A ARIIUŁD ulica Halicka IV 840.

Obicia papierowe (pokojowe),
z pierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich w najświeższym guście i w najobfitszym 
wyborze od najtańszych w cenie równej jak zwykłe malowanie aż do najwyższych

do obicia najbogatszych salonów;
Materye do pokrycia mebli całe wełniane* pół-wełniane 1 adamaszkowe,

ręwnież l i a p y  n a  ł ó ż k a  I S e r w e t y  g o b e l i n o w e
x fabryki J a j i a  U ło c h h a u s e n tt  w Wiedniu jg^ p o cenach stałych fabrycznych:

Zaluzye i Story do okien drewniane
p g T n o w e g o  wynalazku,

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa W - ł t l S n e g O  W y f O l l l l ;

Książki handlowe rubrykowane i do kopiowania
ze słynnej fabryki JP. M lo l lin g e ru  w W i e d n i u ;

Rejestra gospodarcze
ułożone podług- wzorów Towarzystwa agronomicznego, jak o  to: Dzienniki kasowe 
i robocizny, rozchodów ziarna i ziem iopłodów — rachunki kategoryczne użytej robocizny, rap o ita  i 
wszelkie inne tak do Z arządu  agronom icznego ja k  i leśnego potrzebne R ejestra, wydane własnym  nakładem

M T p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m i a r k o w a n y  c l i ;
poleca nowo urządzony Magazyn Obie papierowych, Matcryj na meble i Papierów

AtLercotea Arnolda we Lwowie,
r Przy ulicy Halickiej pod L. 240  wprost Katedry.

00$?“ Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litograficzne przyjmują i wykonują się 
w jak najkrótszym czasie |> 0  C C I i a c l i  I i a j n f Ż S Z y c I l .

a>

(996-11) - S

Z a l u z y e  i S t o r y  do  o k i e n  d r e w n i a n e .

Styryjski sok ziołowy
B ^ i l l a  c i e r p i ą c y c h  n n  p i e r . i W |

flaszka po 88 kr. w. a.

Engelhofera
ESENCYA MUSZKUŁOWA  

] NERWOWA.
F laszka  po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza
Ł I K I K *  Z U I, Ą I» H O W V.

Flaszka po 50 kr. w. a.
D r a  B r u n n a

S T O M A T I 9 0 N  < » . . . l «  d o  o . t ) .
m a ją  ia w s z e  n ie fa łs z o w a n e  i w  n a jle p sz e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  w  z a p a s ie .

W  K R A K O W IE  J . Jahn . — We L W O W IE  K arol Schubuth i apt. Zyg. R ucker. -— 
W  B IA Ł E  K raus. —  W BIELSKU Fritsche. — W BO CH N I P . N iedzielski. — 
W C Z E R N IO W C A C H  T. Zacharyasiew icz. — W  R Z E S Z O W IE  Schaitter. — 
W T A R N O P O L U  M. Schlitka. —  W TA R N O W IE J . Jahn . — W W IE L IC Z C E . 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. K odrębski i Spółka.

R. Ditmar
Największa 'sgo.

wWiedniu.
\e^ lw  Europie

FAIIRIKA LAMP
kamfinowych i olejnych,

tak zwanych

M o  d e r a t e u r .

Ceny pomimo ażya nie podniesione.

Moje lampy kamfiuowe i olejne (moderateur) 
zjednały sobie dla swej taniości i doskonało­
ści wyrobu, jako też kształtnych form, p o- 

w 8 z o c b p e u z n a n i e .

Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone.

_  Mój Skład we L w o w i e ,  sprzedaje pod temi samemi warunkai’ 1 
co i fabryka, z dorachowaniem tylko k o s z t ó w  p r z e w o z u .  ( i0 9 i- il-1 -

WI E N

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p a r o w ó j  żeglugi poczto W ćj 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

llamburftrlem i Nowym Jorkiem,
przytykająca do Southam pton , za pomocą okrętów parowo-poczt.:

A l lc in i tn in  kapit. T ra u tm a n n  13 Pażdzier. TU -ntoniw  kapitan H a n e k  3 Listopad-
H u ru t łs la  „ Schw ensett 20 Pażdzier. G e r m a n i a  „ Mihlei s 10 L is to p a d "
S a x o n ia  „ NMeier 27 Pażdzier. H » v » r i»  „ Taube  24 L is to p a d "

„ l l a m m o i i i a "  (w budow ie). „ C I m b r ia “  (w budow ie).
O n a  p r z e w o z u  o h ó Ih  Pierwsza kajuta tal. l f tO ,  druga kajuta tal. l l O ,  między-pokład tal O " 
C e n a  p r z e w o i a  t o w a r ó w  i Ł. 8 .  I O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskic 

z opuszczeniem (Primage) 1570. _  (1273-1 ■>
Bliższych szczegółów udziela: A u g u st H o lt en. następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

M P Z upełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Sltaar 6C t t e y  
h o f e r  W WIEDNIU, Plankengasse N. 4  i pp. H ibenschU ts 6e Schiinfeld. w KRAKÓW

Wiza paszportowa
kosztuje nu teraz z powodu zniżonej ta­
ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztami 

przesyłki do Brodów,
t y l k o  1  z ł r .  5 0  c .

w Kantorze komisowym J c t l l c t  B o r *  
t l i * ,  w domu Wgo Milieskiego na dole. 

(1 0 9 4 -1 0 )

n o zakupienia (z pierwszej ręki) po­
trzebna jest 

Party a 500 korcy ziemniaków
wyborowych w sm aku — białych za któ­
re W łaściciel odbierze naletytość na raz 
jeden.

Partye m niejsze także będą m ogły zgło­
szenia się swe poczynić najdalej do ostat­
niego Października w domu pod N. 38 
W esoła Nr. stancyj 3. 4. 5. w Krakowie. 

(1223-2 3)

Szatkowanie kapusty.
Tyrolczyk przybyły z angielską szatkoWnicą, 

który już w przeszłym rokit z zupełnem zado­
woleniem służył szanownej Publiczności, poleca 
się do szatkowania kapusty w najdrobniejszy i naj­
delikatniejszy sposób z nadzwyczajną szj bko - 
ścią — po cenie 20 cent. za kopę.

P ^ Z o s ta je  w hotelu londyńskim.
( 1 3 2 5 -2 )

Ogłoszenie.
Realność w Bochni,
m urowanego, O ficyn, P iw n ic , Lodowni i 
O gro d u , urządzona na  tło™ " tUezdny, 
położona przy  drodze w bliskości dwor­
ca kolei żelaznej —  do sprzedania z wol­
nej ręki za pośrednictwem L e o n a r d a
*1e r a f i ń s k i e g o , n o tw y u ssa  w Bochni.

199-6-7)

W te ite i*  16 paż.(t.)
i ;  Metaliki..............
i{ Pożyezka naród. 
A keye banku w ied  

— — kred.
Losy 5; * t . i 860 .
Srebro ........................
Londyn 10 funt. H/.tor 
Dukat p o jed yn czy  .

Kurs papierów i pieniędzy.

M r a h ó w  17 paźd.
Sreb. poi. st. za 100zł

— nowo obr. «
Listy zast. poi. bez k.
Banknoty poi. IM* złr.
Ruble ros. za lOe rur.
Talary prs. za 100 tal.
Bankn. pr za 150 złr.
Srebro nowe austr.,
Dukat ważny.. . .
Napoleon d’or . . .
Półimperyały rosyjs.
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „
Ak.k. g bez k. i dy w.

Czcionkami Drukarni „CZASUu W. Kirchmayera,

żądają płacą

116 113
124 119
S2 80

416 406
165 16ó
193 188

79 77
128 123
6 12 5 98

10 35 10 10
10 60 10 35
72 - 70 -
75 — 73 -
70 - 68 --

210 2 °5
181 176

złr. cent.
59 55
65 65

703
147 30

78 15
127 75
128 90

6 12

W i e d e ń  ló  paźd.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — w ęgiers.
— — chor.i b.

— — buków.
— — siedmgr.
Listy  zastawne;

6 | Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie. . . 
611 Węgierek, los. 
5] Bodeu Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
— — — 1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4'/„•/,
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Kaim.
— — Palfy .

żądają płacą

53 75 53 50
65 90 65 70
61 10 60 90
78 ___ 77 50
78 ___ 77 50
67 50 66 75
70 50 69 50
66 50 65 75
63 ___ 63 —
62 — 61 —

89 35 89 —

___ _ 70 —
80 50 80 —

102 — 101 —

150 148 —

72 71 50
87 60 86 50
69 20 69 —
18 50 17 50

121 50 121 —
l i t 60 110 50

81 — 80 -  ■

28 27
22 — 21 —

Losy ks, Klary . . .
— hr. St. Gonois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
“ składu kredytowego

i ,ar_ na Dunaju
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój tr .- a .
— zachodmćj o. El.
— Pardubickiój .
— południowćj .
— Galicyjskiej . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(S mlMtfosna) 
Amster. 100 złh.j o 5 ‘ 
Augsg. 100 zł. nr i TPS 
Berlin 100 tal . I g 5 
Frankf. n.M .100lo4J 
Hamb 100 mp.rk.| “  3} 
Londyn 10 fnn.|g45 
Paryż 100 trank .fa  3

M a j , płacą

25  — 24 —
24 — 23 -
24 - 23 50
18 - 17 —
30  50 19 60
13 — 12 —
11 50 11 25

704 - 703 —
146 70 146 50
460 — 458 -

1625 1620
188 70 188 50
125 j - 124 60
109 - 108 50
205 — 204 50
205 75 205 25
177 50 176 _

108 76 108 50

108 85 108 85
96 50 96 25

129 — t2 8  50
51 15 61 —

Waluty-

Cesara, korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marcu . . 
Napoleondory . . .
Suw ereuy................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

L w ó w  15 pażdz
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p rusk i. . • • 
Listy gal. b. kup. w- a.

  _  m. k.
Obligi indom. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

„ ,  lwow-czer.

giądiu* płacą

6 11 6 10
6 11 6 10
6 7 6 6

10 28 10 27
_  — 17 -
10 75 10 70
10 50 10 40
13 90 12 80
10 60 10 55

127 50 127 -
127 50 127 25

1 91}
i m

1 91 
1 9 l f

6 12 6 3
10 58 10 37

1 99 1 93
1 93 1 90

70 68 69 88
74 8 73 37
67 18 66 27
207 60 204 67
178 33 175 50

W ezwanie!
W. K. wzywa p. W. hr. R. z 0.

w powiecie D e m b i c k i m  o odpowie^
w wiadomym mu interesie, w przecu
wnyin bowiem razie zmu-zony będzi®
publicznie całą sprawę ogłosić.

(1235-2)

G u w e r n a n t k a  posiad a ją^U  U W C l l id ,  U l  A. a ,  —  obok wiadomość1
pedagogicznych — język  francuski i md"
z y k ę ,  poszukuje odpowiedniego m iej'
sca w domu obywatelskim . Bliższa wi»'
domość w „Administracyi C za su “.

(1222-2 3)

CHOLERYCZNE
Apteczki,

sk ładające Bię z najskuteczniejszych 
przeciw tej zarazie środków wraz 
z dokładną przez D ra Jasińskiego 
napisaną instrukcyą używ ania tako­
wych, i broszurką zaw ierającą mię­
dzy innemi także najw ażniejsze prze­
pisy tyczące się ochrony osobistej, 

są do nabycia w aptece

Draei Łazowskich
pod „Złotym Jeleniem " 

we L W O W I E  w R y n k u .
Cena zlr. 4 ;  z broszurką z ł r .4 ’ l<>- 

(It18-6)T

Abonament N. 4. N. porządkowy

Teatr polski w  Krakowie.
W  Czwartek dnia 1 8  Października-

Nasi najserdeczniejsi'
Komedya w 4 aktach.

W n r a m .  15 pażdz- 
Półimperyały rub,i
Obligi sk a rb o w e  „
Listy zast H Iofer' *J kupon „ 
Listy likwidacyjne .

3 kupon „ 
Akoye kolei żot 

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos.
5* Różyczka loteryj.ma

W r o , ł  15 pażdz. 
Banknoty austrvan 
Polskie bilety bank !
„  » . xaafaw. 
Poznań, List. zast 4*/

-  -  3jv!

lo  pażdz.
Renta 3V

lio m ly n  15 paźd.
Konsole ............................

żądają

80 -  
79 50

62 50

69 —
61 33 
113 -

79 25 
1 25’ 

63 —
1 50

79}, 
76; i

plącą

78J, 
76} i 
60}

68 80

89'

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czenuca r. b.

O d c h o d z ą : ^
Krakowa  do W iednia 7*10 rano; 3.30 po południ0 . 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano— do L1 ,.c 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki H  T* 

Wiednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Ostrawy do Krakowa  11 rano,
Granicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 " przed 

dniem; 2.15 po południu, 
ukoi

,oł°'

z Szczakowy do Kr
ze Lwowa  do Krakowa  6.10 rano; 5.20 wieczór.

kowa 2.51 po południu;

z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu.

Przychodzą: Wf0.
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieczór—z rrŁł,/.

i.tuwiu i  vrarszuwy o  g u u z u u o  t a n u , —  „  j ,
słowie i Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lwowo \ f 
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 wie 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa  z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa  12.1Ć w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzoa Drukarni Seweryn Dobrzański.


